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Wizyta p.Grandi’ego
Jutro przyjeżdża do Warszawy p. 

Dino Grandi, włoski minister spraw 
zagranicznych. P. Grandi będzie go­
ściem Rządu Polskiego — któremu 
składa wizytę w odpowiedzi na ze­
szłoroczną podróż p. Zaleskiego do 
Rzymu.

Przyjazd p. Grandi'ego niewątpli­
wie wywoła duże zainteresowanie w 
kraju i zagranicą i z powodu tych 
odwiedzin krążyć będzie po świecie 
wiele domysłów i przypuszczeń. Nie­
stety, nasz kierownik polityki zagra­
nicznej pozbawiony jest jednej, naj­
właściwszej trybuny, z której mógłby 
oświetlać ważniejsze zjawiska na te­
renie międzynarodowym i określać 
stanowisko Polski do spraw, będą­
cych dziś przedmiotem rozmów dy­
plomatycznych. Parlament bowiem 
polski trwa w przymusowej bez­
czynności

Pod tym względem szczęśliwszy 
jest nasz gość jutrzejszy, który w swej 
pracy na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych przy Mussolinim ma 
wiele wspólnych kłopotów i trosk z 
p. Zaleskim, pracującym w „cieniu" 
marsz. Piłsudskiego. Ale p. Grandi 
ma przynajmniej do swej dyspozycji 
mównicę Senatu włoskiego, i może 
na język dyplomatyczny i strawny 
przełożyć wybuchowe tyrady swego 
zwierzchnika.

Otóż, jak i o wielu innych spra­
wach, o celach i powodach podróży 
p. Grandi'ego do Warszawy nic auto­
rytatywnego opinji polskiej nie mówi 
się, poza zdawkowemi komunikata­
mi, podczas kiedy prasa zagraniczna 
zapełniona jest już wszelkiego ro­
dzaju wiadomościami i plotkami.

Prasa ta jednak, zdaje się, przesa­
dza znaczenie wizyty p. Grandi'ego. 
Właściwie, tego rodzaju uroczyste 
odwiedziny wzajemne ministrów 
spraw zagranicznych już się przeżyły. 
Ministrowie większych państw wi­
dują się bardzo często w Genewie i 
mają aż nadto czasu i sposobności 
na wzajemne poznanie się i poznanie 
polityki ich państw. Usprawiedli­
wione są takie wizyty w czasach dzi­
siejszych tylko wtedy, kiedy chodzi 
o załatwienie pewnych konkretnych, 
pilnych spraw lub podkreślenie wy­
jątkowo przyjaznych stosunków i 
wspólnoty politycznej.

Am jedno, ani drugie nie wchodzi 
w grę z okazji przyjazdu p. Grandi'e­
go. Nic specjalnie pilnego i ważne­
go do załatwienia z Włochami nie­
ma — a od wspólnoty polityki zagra­
nicznej Polski i Włoch dalej dzisiaj 
jesteśmy, niż kiedykolwiek.

Włochy, jak ostatnie mowy Mus- 
soliniego i Grandiego wskazują, prze­
sunęły się ostatnio już całkiem wy­
raźnie ku temu obozowi w Europie, 
który ma za zadanie wywrócenie ist­
niejących traktatów  pokojowych. 
IWłochy faszystowskie wzięły pod 
swoje skrzydła Węgry i Bułgarję, i 
zalecają się do Niemiec. Włochy 
chciałyby odegrać rolę czynnika de­
cydującego w ugrupowaniu europej- 
skiem, zwróconem przeciwko Fran­
cji. W tej swojej polityce są bez­
względne i cyniczne. Zmiłitaryzowa- 
nc i sferoryzowane do ostatniego 
człowieka — występują z propozy­
cjami zupełnego rozbrojenia i nawet 
stawiają „rozbrojenie” na pierwszem 
miejscu słynnej fbrmuły „bezpieczeń­
stwo, rozjemstwo, rozbrojenie". W 
tym wypadku popierają tezę angiel­
ską, a jeżeli chodzi o traktaty  — te­
zę niemiecką; o szczerości tej po­
lityki wątpimy i w jednym i w dru­
gim wypadku. Włochom faszystow­
skim chodzi o szachowanie Francji i 
osiągnięcie parytetu zbrojeń mor­
skich, i tern się tłumaczy ich niezwy­
kła ruchliwość dyplomatyczna i k ra­
somówcza po konferencji londyńskiej.

Zeszłoroczna wizyta rzymska p. 
Zaleskiego dała Rządowi włoskiemu 
pretekst do podróży p. Grandi'ego 
, Warszawy. Z tego pretekstu 

skwapliwie skorzystano — boć cze­
muż nie stworzyć pozorów, że i Pol" 
skę %*csąga się w krąg interesów 
włoskich?

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA,
POLSKIE STRONNICTWO LUDOWE „WYZWOLENIE", 
STRONNICTWO CHŁOPSKIE,
POLSKIE STRONNICTWO LUDOWE „PIAST" 
STRONNICTWO CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJI 

I NARODOWA PARTJA ROBOTNICZA
POSTANOWIŁY ZWOŁAĆ WSPÓLNIE 00 K R A K O W A

NA DZIEŃ 29 CZERWCA 1930 R.

Kongres Obrony Prawa i Wolności Ludu
PROGRAM I SZCZEGÓŁY ORGANIZACYJNE KONGRESU BĘDĄ PODANE DO WIADOMOŚCI 

PUBLICZNEJ PO UKOŃCZENIU PRZYGOTOWAŃ.

Czy przew rót w Rumunji
POWRÓT KS. KAROLA

OBRADY RADY REGENCYJNEJ I RZĄDU NAD SYTUACJĄ
Paryż, 7 czerwca (PAT). Agencja Ha- 

vasa podaje z zastrzeżeniem z Bukaresz­
tu wiadomość o przybyciu księcia Karo­
la, który nawiązał kontakt z księciem  
Mikołajem i premjerem Manju. Rada 
ministrów została zwołana na pilne po­
siedzenie.

Berlin, 7 czerwca. (PAT). Jak poda­

je agencja Wolffa z Bukaresztu przybył 1 
tam wczoraj z Paryża przez Monachjum 
książę Karol. Prezes Rady Ministrów 
był powiadomiony o przyjeździe księcia. 
Królowa Marja która wyjechała wczo­
raj do Niemiec, nie wiedziała nic o tem.

Gabinet rumuński pozostaje stale w 
kontakcie z księciem. Z kół zbliżonych 
do gabinetu podają, że książę wejdzie

w skład rządu. Przez całą noc odbywa­
ły się z księciem obrady nad tą sprawą. 
O powrocie księcia powiadomiony został 
brat ks. Karola ks. Mikołaj. W całym 
kraju panuje spokój.

Berlin, 7 czerwca. (PAT). Jak donoszą 
z Bukaresztu, ks. Karol zwołał na dziś 
konstytuantę.

' . -

Oświetlenie zajścia pod Opaleniem
INFORMACJE ZE STRONY POLSKI.

Agencja PRESS podaje szereg infor- 
macyj, o zajściach pod Opaleniem w 
dniu 24 maja. Informacje, jak twierdzi 
agencja pochodzą z miarodajnego źró­
dła.

Polscy Komisarze policji granicznej 
przeszli granice niemiecką nie sami, 
lecz w  towarzystwie kierownika nie­
mieckiego komisarjatu granicznego, 
Stulicha, który udzielił im pozwolenia 
przekroczenia granicy, wprowadził do 
budki paszportowej i tam z nimi per­
traktował. Stulich, jak się okazuje, o 
każdym kroku i rozmowie z przedstawi­
cielami polskiej straży granicznej komu­
nikował swojej władzy przełożonej.

Godna uwagi jest nieznana dotych­
czas okoliczność, iż Stulich na pięć dni 
przed zajściem pod Opaleniem, a więc 
w  dniu 1 maja, spotkał się w  innym 
punkcie granicy z komisarzami polski­
mi i ofiarowywał im swoje usługi na 
niemieckim terytorjum. Niemcy nie w y­
jaśnili, skąd wzięty został materjał, zna 
leziony w  budce granicznej niemieckiej 
chociaż materjał ten obciąża poważnie 
obu wymienionych przedstawicieli wy­
wiadu niemieckiego. Niemcy nie za 
przeczali, że aktywną rolę w  organizo­
waniu zwabienia komisarzy polskiej stra­
ty  granicznej na stronę niemiecką ode­
grał pewien konfident niemiecki, pode­
słany straży polskiej. Był to, jak się 
później okazało, prowokator Fude.

W świetle posiadanych dokumentów : 
całego przebiegu sprowokowanego przez 
wywiad niemiecki zajścia, należy stwier­
dzić, że teza niemiecka, szerzona po­
czątkowo, iż komisarze polscy są szpie 
gami, nie wytrzymuje krytyki istotnej 
Zachodzi bowiem wielka różnica mię­
dzy obcym szpiegiem, aresztowanym na 
terytorjum własnym, z którym trzeba 
walczyć, a ukartowaną aferą, do której 
przygotowania za pośrednictwem nie­
mieckich konfidentów na naszym tere­
nie trwały pół roku.

Niemcy utrzymywali, że liczne ślady 
kul w ścianach niemieckiej budki pasz-

portowej pochodzą od strzałów, danych 
przez polską straż graniczną. Eksperty­
za rusznikarzy we wspólnem orzeczeniu 
eksperta polskiego i niemieckiego, stwier 
dza, że próba strzelania do tej budki, 
podjęta z odległości takiej na terytor­
jum polskiem, z jakiej miały paść w kry­
tycznym dniu strzały, wykazuje, iz za­
równo kształt i głębokość śladów ab­
solutnie zaprzeczają tezie, jakoby strza­
ły te pochodziły z broni używanej od 
dłuższego czasu przez polską straż gra­
niczną.

INFORMACJE ZE STRONY NIEMIEC.
Berlin, 7 czerwca. (PAT). Dzisiejsza 

prasa niemiecka zamieszcza następują­
cy komunikat biura Wolffa:

„BUND" W SZEREGACH 
MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ

Na 2 stronie „Robotnika” czytelnicy 
nasi znajdą wywiad z tow. Henrykiem 
Erlichem, przywódcą „Bundu" na te­
mat przystąpienia tegoż do Międzyna­
rodówki Socjalistycznej.

Jak już doniesiono, niemiecko .  pol­
skiej komisji, utworzonej dla przeprowa­
dzenia dochodzenia w sprawie zajścia 
granicznego pod Opaleniem, nie udało 
się osiągnąć porozumienia w sprawie 
wydania wspólnego i jednolitego rapor­
tu do obu rządów. Rządowi Rzeszy jed­
nak zakomunikowane zostały obydwa 
orzeczenia zarówno niemieckich, jak i 
polskich członków komisji, oraz cały 
materjał dowodowy. Materjał ten rząd 
zbadał i upewnił się przytem, że opis, 
zawarty w orzeczeniu niemieckiem, od­
daje prawdziwy stan rzeczy.

Według tego opisu, polscy urzędnicy 
straży granicznej, począwszy od jesieni 
ubiegłego roku, próbowali namówić nie­
mieckich urzędników granicznych w 
Kwidzyniu do wydania tajnych materja- 
łów. Urzędnicy niemieccy w  interesie 
skutecznego zwalczania tego rodzaju 
prób poczytywali za swój obowiązek po­
zornie zgodzić się na to, wobec czego 
dnia 24 maja wieczorem dwaj polscy 
urzędnicy przekroczyli granicę niemiec­
ką, udając się do baraku kontroli pasz­
portowej pod Opaleniem, celem odebra­
nia tajnego materjału.

Byli oni uzbrojeni w  rewolwery, oraz 
w granat ręczny, biorąc dla ochrony 
swej ze sobą aż do granicy uzbrojonych 
żołnierzy ze straży pogranicznej. Kiedy 
urzędnicy niemieccy w baraku kontroli 
paszportowej chcieli przystąpić do are­
sztowania obu urzędników polskich, os­
tatni stawili opór z bronią w ręku, ra­
niąc przytem jednego z urzędników nie­
mieckich, który ze swej strony zranił u. 
rzędnika polskiego. Niestety, urzędnik 
polski potem zmarł. Prawie jednocześ­
nie z zajściem wewnątrz baraku, wspo­
mniani polscy żołnierze graniczni prze­
kroczyli granicę niemiecką, oddając sze­
reg strzałów w kierunku terytorjum nie­
mieckiego. Na podstawie tego faktycz­
nego stanu rzeczy poseł niemiecki w 
Warszawie otrzymał polecenie wręcze­
nia rządowi polskiemu noty, zawierają­
cej protest przeciwko nadużyciom ze 
strony urzędników polskich. Nota ta o- 
głoszona zostanie natychmiast po jej 
wręczeniu.

Otóż tych pozorów należy jaknaj- 
bardziej unikać dla dobra polityki 
zagranicznej Polski jak i pozorów, że 
Polska ma zamiar wystąpić w dziwa­

cznej i całkiem niewłaściwej roli „po­
średniczki” między Francją a Wło­
chami. Znaczenie odwiedzin p. 
Grandi'ego powinno być zreduko­

wane do właściwego rozmiaru to­
warzyskiej wizyty, która zresztą 
nie przez całą opinję polską jest jed­
nakowo mile widziana. J- S.

Decyzja zwołania wspólnie przez 
stronnictwa lewicy i środka.

KONGRESU OBRONY PRAWA 
I WOLNOŚCI LUDU

stanowi rzecz nową w naszem życiu 
politycznem. Decyzja ta zapadła po 
dojrzałym namyśle z chwilą, gdy nor­
malne prace Sejmu i Senatu oraz nor­
malna walka parlamentma zostały 
uniemożliwione, gdy POŁOŻENIE 
GOSPODARCZE I OGÓLNO-POLI- 
TYCZNE kraju nie pozwala nikomu 
na bierne wyczekiwanie na dalszy 
bieg wypadków.

Kongres ma na celu ujawnienie 
zbiorowej woli społeczeństwa, które 
żąda •

USTĄPIENIA DYKTATURY
i przywrócenia panowania PRAWA, 
ma na celu spotkanie WSPÓLNE po­
słów i senatorów lewicy i środka z 
masami robotniczemi i włościańskie- 
mi, które udzielały swej sympatji i 
swego poparcia dotychczasowej 
WSPÓLNEJ walce parlamentarnej, 
ma na celu — wreszcie — WSPÓLNĄ 
manifestację robotników, pracowni­
ków umysłowych i chłopów na rzecz

DEMOKRACJI, PRAWA 
I WOLNOŚCI.

Program szczegółowy i plan orga­
nizacyjny Kongresu będą ogłoszone 
osobno. Podaliśmy już część tych 
danych naszym towarzyszkom i to­
warzyszom w drodze organizacyjnej. 
W tej chwili stwierdzamy, że POL­
SKA PARTJA SOCJALISTYCZNA, 
wierna swej zdecydowanej polityce 
współdziałania z obozem

ZORGANIZOWANEJ
DEMOKRACJI,

weźmie udział możliwi- najbardziej 
czynny w przygotowaniach do Kon­
gresu i w samej manifestacji, podob­
nie, jak socjaliści francuscy uczestni­
czyli ongiś we wszystkich zbiorowych 
wystąpieniach obozu republikańskie­
go w okresie, gdy groził Republice 
francuskiej zamach stanu ze strony 
monarchistów pod wodzą marsz. Mac- 
Mahona.

KONGRES KRAKOWSKI przy­
czyni się do przezwyciężenia „poma- 
jowego*' systemu, a przezwyciężyć go 
można NAPRAWDĘ — nie tylko w 
negacji, ale i w twórczości — zbioro­
wym wysiłkiem jedynie wszystkich sił 
społecznych, dla których

DEMOKRACJA PRAWO 
I WOLNOŚĆ

nie są puslem słowem, dla których 
TRAGEDJA BEZROBOTNYCH, KA­
TASTROFA DROBNEGO ROLNIC­
TWA. NĘDZA LUDZI PRACY są 
tragedjami rzeczywistemi, a nie przed, 
miotem dociekań statystycznych.

KONFERENCJA 
SAMORZĄDOWA P.P.S.

Dnia 14-go b. m. t. j. w sobotę o godz. 
i O-ej rano odbędą się w lokalu Z- Z. K. 
(Sala Konferencyjna) obrady Konferen­
cji Samorządowej P. P. S. z udziałem 
Towarzyszy Prezydentów, Wiceprezy­
dentów, Burmistrzów, Wiceburmistrzów, 
Ławników, Przewodniczących, lub Wi­
ceprzewodniczących Frakcji Radnych 
P. P. S. oraz towarzyszy - delegatów na 
Zjazd Związku Miast.

Porządek dzienny Konferencji został 
podany do wiadomości zainteresowa­
nych towarzyszy pisemnie za pośrednie- 
twem Komitetów Partyjnych.

CENTRALNY WYDZIAŁ 
SAMORZĄDOWY P. P. S.

C. K. W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu 

Wykonawczego P. P. S. odbędzie się w 
środę dn. 11 czerwca o godz. 5 p.p. w 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

SEKRET AR JAT GENERALNY
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MAŁY FELJETON
W IED ZA P R A K TYC ZN A .

Paletko podług ostatniego kroju, 
kapelusik od samego Borsalifta, kra­
wat — ostatni krzyk mody, a ponad­
to białe rękawiczki, lakierki, lasecz­
ka, spodenki odprasowane w kant — 
i to ma być Serwacy? Jak Boga ko­
cham nigdy w  życia nie poznałbym  
go, gdyby nie był mnie zaczepił i nie 
przemówił do mnie pierwszy. A le  co 
tam ja! Rodzona żona po długiem nie­
widzeniu nie poznałaby go w takiem  
przebraniu.

— Servus, Serwus, co z tobą się 
dzieje? Na loterji wygrałeś, czy może 
spadek po bogatym wujaszku z A m e­
ryki odziedziczyłeś?

Byłem  tak zdumiony tą nagłą me­
tamorfozą Serwacego, że witając się 
z  nim, jednocześnie nieznacznie spoj­
rzałem na plecy tego eleganta, czy nie 
znajdę tam reklamy jakiejś firmy, jak  
to obecnie często na ulicy spotyka się. 
M oje obawy Serwacy rozproszył dwo­
ma słowami, które mi wszystko w y­
jaśniły.

— Byczo jest — powiedział.
Zrozumiałem. Te dwa słowa, stale

używane przez tych od żłobu, aż nad­
to dostatecznie wszystko mi wytłum a­
czyły. Teraz szło tylko o szczegóły.

— Więc co porabiasz, gadajże.
Serwacy dumnie zadarł głowę i od­

rzekł:
— Jestem  dyrektorem instytutu.
— Instytutu? Jakiego? Głuchonie­

mych, szczepienia ospy, czy może wód 
mineralnych?

— Instytutu wiedzy praktycznej.
— Co to jest wiedza praktyczna? 

Ja bowiem znam tylko wiedzę, która 
w tysiącu wypadkach okazuje się w y­
soce niepraktyczną.

— Hm, jakby ci to powiedzieć — 
widzisz, w Polsce jest dużo słów, któ­
re nigdy nie chodzą w pojedynkę. Jak  
kto naprz. powie słowo „różdżka", to 
z  pewnością doda „czarodziejska". 
„Nawa" obouńązkowo u nas musi być 
„skołatana", a „sanacja" r.lc rest do 
pojęcia bez dodatku „moralna". Do 
tych słów doszła obecnie „wiedza", 
która u  n a s  obowiązkowo musi być 
„praktyczna".

— Bardzo pięknie. A le  powiedz mi 
coś bliższego o tym  instytucie. Jak  
tam z przyjęciem, z wykładami, ze 
słuchaczami, zdawaniem i t. d.?

— No cóż, przyjęcia są u nas bar­
dzo kosztowne, bo z wielu dań i z  wi­
nem. Kto wykłada? W ykłada narazie 
tylko Bank. Słuchać u nas wszyscy  
muszą. Rygor i posłuszeństwo — oto 
nasze naczelne zasady. M ędrkować nie 
wolno. O zdawaniu narazie nie myśli­
my. Pewno, że wcześniej czy później 
będzie trzeba zdawać przed Trybuna­
łem Stanu sprawę... A le pocóż zaprzą­
tać sobie głowę czarnemi myślami i 
humor sobie psuć. Dzisiaj byczo jest, 
jak zresztą sam widzisz. No, żegnam  
cię, śpieszę się na wykład.

— Po w ykład  — zawołałem za nim, 
ale on już pewno nie słyszał.

1 9 0 5 -  S T E F A N  O K R Z E  J A  -1 9 3 0
W dniu 2 5  lipca r. b. obchodzić będziemy 2 5 - t ą  rocznicę stracenia 

na stokach Cytadeli Bohatera Walk o Niepodległość i Socjalizm, Stefana 
Okrzei.. Zginął z rąk siepaczy walcząc z caratem rosyjskim, walcząc 
o prawo Narodu do Niepodległości, walcząc o prawa ludu pracującego 
Polski, Padł na posterunku, jaki mu wyznaczyła Polska Partja Socjalis­
tyczna. Cała robotnicza Warszawa w rocznicę Jego zgonu odda mu 
hołd i cześć.

Program  obchodu i uroczystości podam y w  najbliższych dniach.
WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S.

Bund w szeregach 
Międzynarodówki ^Socjalistycznej
Dlaczego Bund przystępuje do Międzynarodówki? 

Zastrzeżenia Bundu. Stosunek do P. P. S.
ROZMOWA „ROBOTNIKA" Z TOWARZYSZEM HENRYKIEM ERLICHEM

ULTIM US.

Czytajcie, .Pobudkę"

W związku z uchwałą V Zjazdu 
Bundu, mocą której zostało zdecy- 

. dowane przystąpienie Bundu do M ię­
dzynarodów ki Socjalistycznej, przedsta­
wiciel „R obotnika" uzyskał u wodza ro­
botników żydowskich tow. H. Erlicha—. 
rozmowę; tow. Erlich, członek Kom. 
Centralnego „Bundn“; radny m. W ar­
szawy, oświadczył nam co następuje: 
rzecz zrozumiała, nie krępowaliśmy 
w niczym tow. Erlicha, prosząc go o w y­
powiedzenie swego zdania w „R obotni­
ku". Red,

Po długim okresie ideowych sporów 
wewnętrznych partja  nasza zdecydowa­
ła  się wreszcie postaw ić na porządku 
dziennym naszego życia partyjnego spra 
wę przystąpienia do Międzynarodówki 
Socjalistycznej.

Już  na poprzednim  IV Zjeździe — 
P artja  formułując swe stanowisko ide­
owe, stw ierdziła, iż obozem, z którym  
czujemy się najbardziej ideowo spokre­
wnieni jest „lewica" Międzynarodówki 
Socjalistycznej. Nie wyprowadziliśmy 
jednak na tamtyirf Zjeździe z tezy tej 
wniosków organizacyjnych, pozostaw ia­
jąc je do Zjazdu następnego.

Zadaniem Zjazdu dopiero co odby­
tego, było w łaśnie wyciągnięcie wnios­
ków z przesłanek uchwalonych na Zjeź­
dzie poprzednim.

Zjazd uchwalił przystąpić do Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej.

Powzięliśmy tę uchwałę na podsta­
wie szczegółowej analizy stanu współ­
czesnego ruchu robotniczego.

Międzynarodówka Komunistyczna 
znajduje się w  stanie upadku, zarówno 
ideowego, jak i organizacyjnego. Walka 
bratobójcza, k tó rą  komuniści propagują 
w stosunku do wszystkich niekomuni­
stycznych organizacji robotniczych, 
odepchnęła od nich olbrzymią część ich 
w łasnych zdolenników.

Niema ani jednej partji komuni­
stycznego na świecie któraby  nie przeży­
wała głębokiego kryzysu.

Szeregi zorganizowanych zwolenni­
ków komunizmu topnieją, w  sposób ka­
tastrofalny.

Jedyny „sukces" ideowy którym  
poszczycić się mogą komuniści to  
wzrost wpływów, „reform istycznych" w 
obozie robotniczym.

T ak zwane Biuro Paryskie Rewolu­
cyjnych Partji Socjalistycznych, do k tó ­
rego partja  nasza dotychczas należała, 
okazało się zbyt słabem, by sprostać za­
daniom, jakie sobie p r2 y powstawaniu 
swojem postawiło. Zadaniem tym była 
w alka o jedność międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

Biuro nie sprostało tem u zadaniu, 
nie dlatego by hasło jedności było nie­
popularne w  m asach robotniczych; p rze­
ciwnie, klasa robotnicza zdaje sobie 
sprawę z tego, że przy dzisiejszym sta ­
nie rozbicia ruchu robotniczego nie mo­
że ona liczyć nietylko na zwycięską 
ofenzywę w stosunku do ustroju k ap ita­
listycznego, lecz i na skuteczną obronę 
przed agresywnością i zachłannością 
reakcji kapitalistycznej.

Organizacyjne zjednoczenie dwóch, 
istniejących międzynarodówek jest jed­
nak dzisiaj absolutnie nierealne. No­
wych rozłamów klasa robotnicza nie 
chce.

Pro le taria t m iędzynarodowy stop­
niowo realizuje hasło jedności, przez 
coraz liczniejsze skupianie się w  ra ­
mach. istniejących wielkich organir- 
cji robotniczych zawodowych i politycz­
nych, Międzynarodówek: Amsterdam­
skiej i Socjalistycznej. Tam, gdzie skupia­
ją się wysiłki olbrzymiej większości 
międzynarodowego proletarjatu , tam, 
gdzie toczy się walka ideowa o najbar­
dziej korzystną i przystosow aną do cha­
rak te ru  epoki, k tó rą  przeżywam y — 
taktykę proletarjacką, tam winna zna- 
leść miejsce również i żydowska klasa 
robotnicza, winien znalcść miejsce Bund.

Nie robimy sobie, przystępując do 
Międzynarodówki Socjalistycznej żad­
nych złudzeń. W idzimy jaknajbardziej 
dokładnie w szystkie braki i w ady tej 
Międzynarodówki.

My bundowcy jesteśmy wyznawca­
mi zasad rewolucyjnego socjalizmu.

W  Międzynarodówce Socjalistycz­
nej, jak i w  większości należących do 
niej partji Socjalistycznych dziś przewa­

żają w  nich wpływy „reformistyczne". 
Międzynarodówka, obejmująca olbrzy­
mie, miljonowe rzesze proletarjatu , jest 
do dnia dzisiejszego jeszcze zbyt słabą, 
by wpłynąć na politykę poszczególnych 
sekcji, by międzynarodowym ruchem 
kierować. Lecz Międzynarodówka So­
cjalistyczna pozostawia całkow itą wol­
ność ideową wszystkich, którzy do niej 
należą.

Jeśli odbywa się dziś w  międzyna­
rodowym ruchu robotniczym w alka mię­
dzy rewolucyjnym socjalizmem, a refor- 
mizmem", to właśnie na terenie Między­
narodówki Socjalistycznej.

W  tej walce chcemy wziąć udział, 
na jaki nas stać. Chcemy położyć kres 
tej paradoksalnej sytuacji, że będąc 
wyznawcam i zasad m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego, faktycznie z żad­
nym z odłamów tego ruchu niebyliśmy 
dotychczas związani.

Wierzymy, że przystąpienie nasze 
do Międzynarodówki Socjalistycznej bę­
dzie miało duże znaczenie i dla skonso­
lidowania ruchu robotniczego w  Polsce.

Staliśm y zawsze na stanowisku 
współpracy z towarzyszami polskimi 
i z socjalistami wszystkich mniejszości 
narodowych, zamieszkujących Polskę.

Nie zamykamy oczu, na różnice 
ideowe, istniejące w obozie socjalistycz­
nym. Polski. Te różnice ideowe, powo­
dujące częstokroć rozbieżność t'aktyki, 
spraw iły że ta  w spółpraca s o -jalistycz- 
na, zwłaszcza na terenie ściśle politycz­
nym zrzadka tylko była realizowana.

Mamy nadzieję, że nasz udział 
w  • Międzynarodówce Socjalistycznej 
przyczyni się do powiększenia wzajem­
nego zrozumienia, oraz możliwości' 
w spółpracy socjalistycznej, tak  koniecz­
nej dla całego obozu socjalistycznego 
w Polsce, zwłaszcza dziś, gdy walka 
z dyktaturą  wymaga skup’enia wszyst­
kich sił proletarjatu Polski.

Korzystam ze sposobności, aby za 
pośrednictw em  „Robotnika11 podzięko­
w ać tow. Ziemięckiemu i Socjalistyczne­
mu, M agistratowi m. Łodzi, za gościn­
ność i udzielenie na obrady Zjazdu sali 
Rady Miejskiej. A. O.

Z MOJEGO NOTATNIKA
Rozmawialiśmy z wybitnym cudzo­

ziemcem, wypróbowanym przyjacie­
lem Polski, częstym  naszym gościem. 
Przyjechał on niedawno do W arsza­
wy po paromiesięcznej nieobecności.

„Wie pan, co mnie uderza dziś naj­
więcej? Oto pustka, jaką się odczuwa 
dokoła kierowników systemu. Tego nie 
było do niedawna. Teraz uderza ona 
tu poczekalni ministra, w sali restau­
racyjnej, w wagonie kolejowym... 
wszędzie; w rozmowach, w uwagach, 
w uśmieszkach, w spojrzeniach. La­
dzie obozu rządzącego ży ją  ze sobą i 
m iędzy sobą. Są obcy dla innych, sq 
„oazą", którą dzieli od świata — „pu­
stynia".

• *
*

Prasa „sanacyjna" wyśmiewa po­
gląd, że w Polsce istnieje dyktatura, 
wskazywaniem na to, że krew nie p ły ­
nie strumieniami, że przepisy Prawa 
nie zostały formalnie unieważnione.

Prasa „sanacyjna" zapomina o jed ­
nym: gmach Prawa można niszczyć 
uderzeniem młota, można go niszczyć 
również tchórzliwem wyjmowaniem w 
ciemną noc cegiełki po cegiełce.

Uderzenie młota  — to wstrząs; spo­
sób drugi — to wychowywanie w spo­
łeczeństwie cynizmu w stosunku do 
Prawa.

Sposób pierwszy byłby wojną do­
mową. Sposób drugi jest anarch ją w  
stanie ukrytym . Obydwa są równie 
niebezpieczne dla narodu. A le  spo­
sobu drugiego historja ani nauka pra­
wa nie przebaczą nigdy prawnikowi- 
ministrowi sprawiedliwości — panu 
Stanisławowi Carowi.

F. K.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY CZERWONEGO HARCER­

STWA.
Tow. M. Kral w płacił zł. 5 — wzywa­

jąc tow. tow. Wertheima Bronisława, dr. 
Michałowicza Jerzego oraz Marciniaka 
Tomasza.

J. Rutkiewicz (senior) zł. 2  — wzy­
wając t.t. Źrobika i Święcicką.

Jadw iga Cichińska - Lewicka składa 
2 zł. i wzywa tow. tow.: A. Próchnika, 
T. Filipowicza, G. Forelego, F. świszczą, 
W. Pożaryską, Frydową, Wł. W. Szyma­
nowską, N. Karpińską, C. Trzcińską, W. 
Wołkównę, Brunerową, A. Nitkowskie- 
go i A. Pogorzelskiego.

Tow. Suzik zł. 5 — wzywa t.t. St. Ga­
jewskiego, Piotra Gajewskiego, Stan. 
Jaroszyńskiego, Ant. Podniesińskiego i 
W ład. Antosiaka z W arsz. Głównych.

Ławnik m. Łowicza tow. Ludwik Śle- 
dziński w płaca 5 zł. i wzywa burm istrza 
m. Łowicza ob. Jan a  Michalskiego, wi- 
ce-burm istrza tow. Józefa  Drzewieckie­
go, ław nika tow. P io tra  Czerwińskiego 
i prezesa Klubu Radnych PPS. tow, 
Wierzbickiego.

J A P O Ń S K I  P R O S Z E K
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RODA RODA.

O c a l e n i e  K a s y  p u łK o w e j
EPIZOD Z POCZĄTKU WOJNY ŚWIATOWEJ

Było to jesienią roku 1914-go, na fron­
cie serbskim. A tak  austrjacki p row a­
dził w bagno z łajna i krwi. G dy gene­
rałow ie w uroczysty dzień Franciszka 
Józefa, 2-go grudnia, „położyli Białogród 
u stóp Jego Cesarskiej Mości*1, wówczas 
8-my korpus (praski) był już nad Kolu- 
barą całkiem  rozprężony i rozsypany — 
i podczas gdy etap w stolicy serbskiej 
wznosił kielichy na cześć tego zw ycię­
stw a oraz dalszych, zew nątrz biedne 
wojsko, stracone i zm arznięte, wymykało 
się, utykając, z frontu.

W ierni oficerowie habsburscy — łzy 
spływ ały im po bronzowych policzkach 
— pułkownicy, majorzy usiłowali z roz- 
w artem i ramionami powstrzym ać swoich 
zrozpaczonych ze strachu żołnierzy, za­
klinali, grozili pistoletam i — wszystko 
na nic: armja wiała.

W ówczas stanął przed mostem wojen­
nym, k tóry  prow adził z Serbji do Au- 
stro  - W ęgier, pew ien kapitan  sztabu 
generalnego z 15 wiernymi ludźmi, k a ­
rabiny nabite i w  pogotowiu, i pow ie­
dział spokojnym lecz donośnym głosem: 
„Żołnierze! Kto postaw i nogę na tym 
moście, by się wymknąć tchórzliwie z 
Serbji, ten  daleko nie ujdzie!"

Natomiast na zachód od Białogrodu 
miały się wojska zebrać i w alkę na no­
wo podjąć. Jedynie taborom  wojno by­
ło przebyć most, li tylko taborom  — bez 
żadnego konwoin-

„Mój Boże!" pomyślał sobie Egon E r­
win Kisch *), c. i k. kapral 11-go pułku 
piechoty, „mój Boże", jeżeli generał Po- 
tiorek, zwarjowany dowódca armji, ma 
nadzieję jeszcze napraw ić nieszczęście— 
to ja z mojem doświadczeniem nad Ko- 
lubarą, jestem  odmiennego zdania. Sfor­
mować linję tyraljerki z uciekającego 
wojska? I tem chcieć utrzym ać B ałka­
ny? Serbowie najzwyczajniej rozwalą 
pociskami most i wezmą nas do niewo­
li... Gdyby nie kapitan  na moście — ja 
co do mojej osoby byłbym natychm iast 
wyciągnął konsekwencje z mojej oceny 
sytuacji strategicznej".

W międzyczasie zebrało się jeszcze 
czterech ludzi z 11 p. p. Podzielali oni 
pesymistyczne zapatryw ania Kischa —  i 
o ile po takiej straszliwej klęsce wogóle 
żywili jeszcze zaufanie do dowódcy, da­
rzyli niem swego kochanego Kischa.

W poczuciu odpowiedzialności za ży­
cie tylu towarzyszów broni, Kisch w y­
tężył swoją pomysłowość do ostatecz­
nych granic: jak tu  się w ydostać do do­
mu, w bezpieczne miejsce?

Że ci pięciu nie będą mogli skłonić k a ­
pitana na moście, aby pozwolił im 
przejść, jako wozom taboru, jest, nie­
stety, więcej niż pewnem, w dodatku 
człow iek ten  jest zbyt upartym . Inna

*) Obecnie wybitny pisarz niemiecki
(przyp. tłum).

droga z Serbji? Je s t tylko jeden most 
przez rzekę.

Podczas gdy Kisch tak  stoi, nie mając 
jeszcze zbawczego pomysłu, a czterech 
pozostałych spogląda nań w  oczekiwaniu, 
słychać tu rkot nadjeżdżającego spokoj­
nie wózka wieśniaczego, na którym  wi­
dnieje przym ocowana tabliczka: 11 p. p.

Kisch spogląda tam  — zrazu obojętnie 
— poczem uważniej — poruszony—wre- 

j  szcie truymfujący. Cóż bowiem spo­
czywa tam, przytłaczając ciężarem  żela­
za wóz chłopski — samotnie porzucony 
w zamęcie ogólnego odw rotu? Kasa pu ł­
kowa 11 p. p.

„Bracia!" — woła Kisch. — „Żołnie­
rze! Ocalić to  św ięte dobro cesarskie 
jest obowiązkiem naszego honoru! Za­
bierzm y się żywo! Zdjąć to  z wozu!"

W oźnica daw ał do zrozumienia, że pa­
nowie żołnierze niepotrzebnie się nad­
werężają, że on m ógłby już sam brnąć 
z tem powoli dalej

Lecz dzielni wojownicy w cale tego nie 
słuchali. Po chwili stanęli, zziajani pod 
swoim ciężarem , u zrębu mostu.

„Coście za jedni i czego chcecie?" — 
zapytał surowy kapitan; gdy jednak roz­
poznał kasę pułkow ą, ustąpił natych­
miast z drogi. I wszyscy pięciu, wci­
śnięci między tabory, dreptali raźno na- 
w prost siebie: hurra, do Austrji!

Na przeciwnym, bezpiecznym brzegu 
czatow ała już komisja, sztab i in tenden­
ci. Jeden  furgon po drugim były dokła­
dnie wypytywane, przedzielane i odsy­
łane — w edług linji marszu, celu i od­
działu wojskowego.

„Kasa pułkow a 11 p. p .? — zapylali ci

panowie. — „Kto ją przejm ował i kto 
są tragarze? K apral Egon Erw in Kisch? 
Pułk? Kompanja? Rocznik wojskowy? 
A żebyście tę rzecz dostarczyli w całoś­
ci do Surczyna, punktu zbornego 9-ej 
dywizji piechoty — bo inaczej pójdzie­
cie pod sąd wojenny!"

Bez obawy, moi panowie: Kisch już ją 
dostarczy, pomimo, że skrzynia jest dja- 
belnie ciężka.

W  Surczynie, w dowództwie dywizji 
piechoty, wypytywali znowu bardzo do­
kładnie i wszystko zanotowali: szarżę, 
imię, nazwisko, pododdział, rocznik — 
Kischa i każdego z tragarzy oddzielnie: 
albowiem kasa pułkow a to nie kij od 
miotły.

W reszcie w Rumie, hen daleko od nie­
przyjaciela, mogli biedni wyczerpani lu­
dzie złożyć skarb za pokwitowaniem, o- 
detchnęli swobodniej i nie czuli w sobie 
całej kostki.

Stopniowo zebrały się w  ciągu trzech 
dni resztki rozbitego pułku. Dowódca 
dywizji generał-m ajor Daniel zapytał pu ł­
kow nika W okauna:

„Ile karabinów  ręcznych liczy twój 
p u łk ?11

„122".
„A karabinów  maszynowych?1*
„Ani jednego**.
„O kropne". — O dwrócił się, aby u- 

kryć swoje przerażenie — poczem znów 
się odwrócił i zapytał:

„A sztandar?"
„U nas".
„No, więc tak!'* — C ztery tysiące lu­

dzi zginęło, ale przynajmniej jedno po­
cieszenie: mamy sztandar.

•—W  szopie, gdzie ostatni mohikanie z

11 p. p. „wypoczywają", zjawia się w  
następną niedzielę sierżant i wywołuje: 

„K apral Kisch i jego czterech ludziI" 
„Tu! Co jes t?"
„Do raportu!"
Pułkow nik W okaun stoi przed fron­

tem z arkuszem  w  ręku i odczytuje: 
„Rozkaz dowództwa dywizji. Kapral 

Kisch, szeregowcy A, B, C i D zostają 
odznaczeni za ocalenie kasy  pułkowej 
l i p .  p., a mianowicie, pierw szy z wyżej 
wymienionych dużym srebrnym  m eda­
lem waleczności, pozostali zaś małym 
srebrnym  m edalem waleczności". 
t. Pułkow nik przeczytał, opuścił arkusz 
i podniósł szpicrutę.

„W y bohaterow ie!" — rzecze on. —« 
„Otrzym ałem  polecenie przypiąć wam 
odznaczenie". (Przecina szpicrutą po­
w ietrze i ciągnie dalej:) „Jestem  gotów 
to uczynić. Nie jedno, a dwadzieścia 
pięć odznaczeń byłbym chętnie każde­
mu z was przypiął, w y bohaterow ie — 
zasługujecie na to w zupełności".

...Dziwne zachowanie się pułkow nika 
— wobec człowieka, k tóry  bądź cobądź 
ocalił z rąk  wroga pięciu ludzi ze 122— 
i kasę pułkow ą nadobitkę.

W szelako dwuznaczne zachowanie się 
pułkow nika wyda się wam może w  ła- 
godniejszem świetle, gdy się dowiecie, 
że — ocalona kasa, otworzona w pułku 
i znaleziona w  całkowitym porządku, 
w ykazała obok książek rachunkowych 
stan gotówkowy w wysokości coś ponad 
70 korpn austrjackich...

Spolszczył L GłuskL
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DELEGACJA PRACOWNIKÓW PAŃSTW. 
W MIN. SKARBU

W  dniu 4 b. m. delegacja Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Związków 
Zawodowych Pracow ników  Państw o­

wych w osobach obywateli posła tow. 
Grylowsfciego, Stangreciaka, Kisielnic- 
kiego i Dudy została przyjęta przez u- 
rzędującego vice-m m istra skarbu p. dr. 
Grodyńskiego, któremu w ręczyła me­
morial w aktualnych sprawach zawodo­
wych pracowników państwowych. W 
memorjale tym Związki, zrzeszone w C. 
K. P., domagają się zasadniczego unor­
m owania spraw y dodatku m ieszkanio­
wego, którego wysokość nie stoi w ża­
dnym stosunku do istotnych w ydatków 
ponoszonych przez pracow ników  pań­
stwowych. Do chwili unorm owania tej 
sprawy C, K. P. domaga się:

a) przeszeregowania kilkunastu m iej­
scowości do w yższych klas pod w zglę­
dem  w ysokości dodatku; b) zrównania 
norm dodatku mieszkaniowego na Ślą­
sku w  stosunku do w szystkich  łunkcjo- 
narjaszów. tam  zatrudnionych, z  norma­
m i obowiązującemi w m. W arszawie; c) 
objęcia dodatkiem  —  jako integralną 
częścią uposażenia  —  w szystkich  pra­
cowników państwowych na zasadach roz­
porządzenia R ady M inistrów z dnia 30 
lipca 1924 r.; d) powiązania wysokości 
opłat czynszow ych za  lokale zajmowane 
przez pracowników w budynkach państ­
wowych z wysokością dodatku m ieszka­
niowego', c) unormowania sprawy w ielko­
ści m ieszkań służbow ych pracowników w  
zw iązku z potrącaniem całego należnego 
im dodatku mieszkaniowego ty tu łem  o- 
p ła t czynszow ych za te mieszkania.

Na czoło postulatów, niecierpiących 
zwłoki, delegacja w ysunęła spraw ę

przyśpieszenia term inu w ypłaty %  za­
ległego dodatku mieszkaniowego za  r.
1928.

W dalszym ciągu delegacja domagała 
«ię przyznania pracownikom, zatrudnio­
nym w miejscowościach klimatycznych, 
stałego dodatku sezonowego, oraz przy­
znania pracownikom państwowym na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego stałego 
dodatku lokalnego w wysokości, otrzy­
mywanej przez pracow ników  na G ór­
nym Śląsku.

W  odpowiedzi na zgłoszone postula­
ty  p. vice-m inister Grodyński ośw iad­
czył, iż uznaje wagę i słuszność większo­
ści zgłoszonych dezyderatów, sytuacja 
jednak finansowa Państw a uniemożliwia 
w obecnym momencie ich pozytywne 
załatw ienie. .Niezależnie od tego, nie­
k tóre  z tych postulatów  wymagają drogi 
ustawodawczej.

Na interpelację delegacji, w  jakiem 
stadjum znajdują się prace, zmierzające 
do nowelizacji ustaw  emerytalnych, p. 
vice-m inister stwierdził, i i  projekt no­
weli jest już opracowany, przyczem po­
stulat delegacji przesłania tego projek­
tu do zaopiniowania Związkom zawodo­
wym pracow ników  państwowych zako­
munikuje min. Matuszewskiemu, przeby­
wającemu na urlopie.
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Z W I E D Z A J C I E  
M IĘDZY N AR O DO W A W Y S T A W Ę  
KOMUNIKACJI I T U R Y S T Y K I  

W  P O Z N A N IU
od  6 lip ca  do 10 s ierp n ia  r. b .

B I AŁ E ZĘBY
ty lk o  przez s tu le  u ży ­

w an ie  p a s ty  do zęb ó w

CHL0R0D0NT

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
ZAJŚCIE W  SEJM IE BAWARSKIM.

(PAT.). Bawarski m inister Spraw W e­
w nętrznych wydał rozporządzenie, zaka­
zujące członkom poszczególnych stron­
nictw politycznych występow ania na ze­
braniach publicznych w  u m u n d u r o w a n i ^  

z którego możnaby wnioskować o ich 
przynależności do danego kierunku poli­
tycznego. Zatarg ten wywołał ostry pro­
test specjalnie w kołach hittlerowców, 
którzy wczoraj wieczorem zorganizowali 
na ulicach Monachjum masowe pochody 
demonstracyjne. Jednocześnie 6-ciu po­
słów nacjonalistycznych zjawiło się w 
sejmie bawarskim  w m undurach bojówek 
hittlerowców, co dało powód do burzli­
wych wystąpień ze strony innych ugru­
powań politycznych. Prezydent sejmu ba­
warskiego zakomunikował, że w  przy­
szłości nie dopuści, ażeby posłowie na 
posiedzenia Izby zjawiali się w mundu­
rach bojówek politycznych.

POLICJA PRZECIW WOLNOŚCI SZTU­
KI.

Z W iednia PA T donosi. Mimo in ter­
wencji policji, odegrana została wczoraj 
po raz drugi bez przeszkód na scenie do­
mu robotniczego kom edja Hasenclewera 
p. t. „M ałżeństwa zaw ierane są w nie­
bie". Dyrekcja policji przedstaw iła ma­
gistratow i wiedeńskiemu wniosek o za- 

j kazanie wystaw iania sztuki. M agistrat 
| jednak nie powziął dotychczas decyzji w 
i tej sprawie.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES KO­
BIET ZAKOŃCZONY.

M iędzynarodowy Kongres Kobiet, ob­
radujący w W iedniu, zakończył swe dwu­
tygodniowe obrady uroczystym bankie­
tem, w którym  wzięli udział przedstaw i­
ciele w ładz austrjackich i członkowie 
kcrpusu dyplomatycznego.

WSTRZYMANIE ZASIŁKÓW DLA TU- 
RYNGJI.

W obec stanow iska rządu turyngijskie- 
go, protestującego przeciw ko zakazowi 
obsadzania stanow isk kierowniczych po­
licji krajowej członkami partji h ittlerow ­
ców, m inister Spraw W ewnętrznych, dr. 
W irth, w ydał polecenie w strzym ania dal­
szych zasiłków  dla Turyngji,

POWÓDŹ W HISZPANJL
W prowincjach hiszpańskich powodzie 

trw ają w dalszym ciągu, wyrządzając po­
ważne szkody. W prowincji Ja rez  zaw a­
liło się wiele domów, 5 osób zginęło pod 
gruzami. M ieszkańcy chronią się na da­
chy domów. W  niektórych prowincjach 
zbiory uległy całkow item u zniszczeniu.

PRZEGLĄD PRASY
Sejm a Rząd.

„Naprzód" pisze:
„Ostatecznie rozwiązanie Sejmu jest 

środkiem konstytucyjnym, ale my już tak 
jesteśmy przyzwyczajeni do rozmaitego 
naginania konstytucji, te  i ten prosty śro­
dek musi mieć swój haczyk. Jest nim po­
dany wczoraj przez prasę kwestjonarjusz 
do starostów z zapytaniem, jak opinja 
przyjmie rozwiązanie Sejmu i — co waż­
niejsze — czy rozwiązanie bez równocze­
snego rozpisania wyborów zostanie przez 
opinję spokojnie przyjęte".

Jest to najlepsze świadectwo, te  Rząd 
obawia się wyniku uczciwych wyborów 
i że już obmyśla kruczki „carowe", by 
obejść przepis konstytucyjny, nakazują­
cy wraz z rozwiązaniem Sejmu rozpisać 
wybory

Ja k  wobec tego zakwalifikować 
■ tw ierdzenie „Kurjera Polskiego", że to  
i właśnie Centrolew  nie chce wyborów, 

albowiem się lęka ich wyniku. Możemy 
zapewnić to  pismo, że Centrolew  jest 
zupełnie spokojny o wynik wyborów, 
który przyniesie klęskę sanacji, a to  jest 
narazie jedyny cel opozycji

„Przegląd W ieczorny", polemizując z 
naszym artykułem  o stosunku marsz. 
Piłsudskiego do Sejmu, umie tylko tyle 
powiedzieć, że Piłsudski był tym, który 
zwołał Sejm. Oczywiście. Ale można 
zwołać Sejm i nie „dawać mu pracow ać", 
co też Piłsudski robi po dzień dzisiej­
szy.

Obóz sanacyjny w  oświetleniu własnem.
„G azeta Polska", organ „w aletów " i 

„komorników" po artykule tow. Daszyń­
skiego zachowuje się arogancko ponad 
wszelką miarę. Jakgdyby powiedziała 
sobie: nie mam nic do stracenia, więc 
mogę sobie na wszystko pozwolić. I po­
zw ala sobie na taki oto tupet:

„Obóz nasz trzyma i trzymać będzie 
ster spraw państwa: wynika to przede- 
wszystkiem z naszego poczucia odpowie­
dzialności...

Nie łudźcie się więc, abyśmy w obec­
nym układzie sił mogli sami oddać w wa­
sze ręce ster, do którego bezsilnie się 
rwiecie".

Otóż nikt się nie łudzi, by sanacja sa­
ma oddała władzę. Ale napiętnow ać na­
leży niesłychaną pychę „nuworiszów" 
sanacyjnych, gdy powiadają, że nie zw ra­
cali się nigdy do nikogo o pomoc. A któż 
wam dał w ładzę do rąk, jeśli nie robo­
to 'cy  W arszawy, nie Związek Kolejarzy, 
który  błagaliście o pomoc w  dniach m a­
jowych 1926 r.?

A teraz posłuchajmy co pisze „Prze­
łom" o własnym obozie sanacyjnym, k tó . 
ry wedle zapewnień „Gaz, Pol.", trzyma 
i  trzymać będzie władzę. Je s tto  trzeci 
z  kolei artykuł „Przełom u", rozpraw ia- 
iacego się gruntownie z k liką sanacyjną.

„Po obserwowanem przez czas pewien, 
zapoczątkowanem bezpośrednio po Re­
wolucji Majowej, ogólnem dążeniu do 
wydśwignięcia polskiego życia publioz- 
nego o kilka szczebli wyżej, do nastroje­
nia je na czystsze nuty — przyszło bru­
talne załamanie, którego sprawcą jest, 
niestety, obót występujący pod sztanda­
rem uzdrowienia stosunków państwo­
wych i z głośno rozbrzmiewającem ha­
słem  sanacji moralnej (P odkr, nasze.
RED.).

W imię czego bowiem walczyliśmy, ja­
ko kierunek, skoro nawet hasło reformy 
ustroju, sprowadzone przez projekt B, 
B. W. R. do skromniejszych rozmiarów 
rewizji konstytucji, jest dziś niemal jeno 
hasłem taktycznem, uznanem, podobno 
przez niektórych genjalnych strategów 
B. B. za jedyne hasło, posiadające w 
stosunku do „obozu pomajowego" cu­
downe własności „sindetikonu", ewentu­
alnie ordynarnego kleju stolarskiego, 
...z czego wysnuto, jak widać, wniosek 
ii  hasło to — hasłem tylko zostać powin­
no i że nie należy dążyć do jego reali­
zacji, bo — gdy zabraknie obręczy — 
beczka rozsypie się.

...,,W bezustannych rozgrywkach mię­
dzy rządem i opozycją, rozgrywkach na 
raty, o niczem nie decydujących, niczego 
nie przesądzających, których celu spo­
łeczeństwo nie widzi i których nie ro­
zumie, rozpływa się gdzieś w mgłach u- 
stawicznej taktyki, ustawicznych manew­
rów — Idea polska, której blask opro­
mieniał walki majowe na ulicach War­
szawy.

...Marazm myślowy w dziedzinie za­
gadnień socjalnych większy jest jeszcze 
w obozie pomajowym od marazmu myśli 
politycznej.

...I otóż — obóz, który wystąpił prze­
ciw parlamentaryzmowi, przeciw przero­
stowi polityki i partyjnictwa w życiu 
państwowem — ten obóz nie zdobył się 
na żadną ideologję społeczną, a tern sa­
mem nie mógł zmienić kierunku zainte­
resowań i nastawień opinji publicznej w 
Polsce".

I taka  klika trzym a i chce dalej trzy­
m ać ster życia państwowego w  Polsce/

B.
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BIELAŃSKA ROG DŁUGIEJ
uprzejmie zawiadamia Sz. Klijentelę, te w e  w to r e k  d n . 10 c z e r w c a  b . r . rozpoczyna w magazynie na I piętrze.

W Y P R Z E D A Ż  P O S E Z O N O W Ą
t o w a r ó w  w y s o r t o w  any ch:

JE D W A B N Y C H , W E Ł N IA N Y C H , B A W E Ł N IA N Y C H  o r a z  R E S Z T E K .
UW AGAI Sprzedaż normalna odbywa się na parterze.
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T E L E G R A M Y
NOWY RZĄD W SZWECJI

Sztokholm, 7 czerwca. (PAT). — 
Skład nowego gabinetu jest następu­
jący: Ekman — prezes Rady Mini­
strów i minister Obrony, gubernator 
Ramel — minister Spraw Zagranicz­
nych, radca Najwyższego Trybunału 
Gaerde — minister Sprawiedliwości, 
szef sekcji Sam Larsson — minister 
Opieki Społecznej, Jeppsson deputo­
wany z partji ludowej — minister.

Komunikacji, Hamrin, b. minister de­
putowany — minister Finansów, bis­
kup Stadener—minister Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego, 
von Śtockenstroem, b. minister sena­
tor — minister Rolnictwa, Hansen, 
senator z partji ludowej — minister 
Handlu. Ponadto ministrami bez teki 
zostali: Gyllenswaerd, Holmbaeck i
Oesterburg.

HISZPANJA A MEMORANDUM BRIANDA
Madryt, 7 czerwca. (PAT). Książę Al­

ba zwrócił uwagę Rady Ministrów na 
memorandum Brianda w sprawie projek. 
tu europejskiej unji federalnej. Nie prze­
sądzając odpowiedzi, jakiej Ministerjum

Spraw Zagranicznych udzieli w imieniu 
rządu na wzmiankowane memorandum, 
Rada Ministrów uznała wielkie znacze­
nie tego projektu.

PRZED WYBORAMI W HISZPANJI
Madryt, 7 czerwca. (PAT). Rada Mi- 

tuslrów postanowiła, że wybory do par­
lamentu odbędą się w grudniu. Kampa- 
nja wyborcza rozpocznie się 15 czerwca.

EKSPORTACJA ZWŁOK PFOF. LEWIŃSKIEGO
Onegdaj całe naukowe Wilno żegnało 

■ zwłoki tragicznie zmarłego młodego, a 
już wybitnego uczonego polskiego prof. 
Stanisława Lewińskiego.

Tłumy publiczności oraz przyjaciół i 
znajomych zmarłego obecni na nabożeń­
stwie i podczas eksportacji zwłok, były 
najwymowniejszym dowodem jak głębo­
ko wszyscy odczuli i przejęli się tragicz­
ną śmiercią uczonego. Kościół ewange­
licko - reformowany był szczelnie wypeł­
niony. W pierwszych rzędach zasiadł 
Senat Uniwersytetu Stefana Batorego, 
Tuż przy tonącej w kwiatach trumnie, 
znajdowała się żona i rodzina zmarłego

Niepokój Lewjatana
Jak  wiadomo, niezadługo odbędzie się 

Kongres Międzynarodowej Konferencji 
Pracy, na którym rozważana będzie 
kwestja czasu pracy w kopalniach wę­
gla, a to wskutek inicjatywy angielskich 
górników, którzy domagają się skróce­
nia czasu pracy w tej najniebezpieczniej­
szej gałęzi przemysłu.

Jak  donosi agencja P. A. P., Lewia- 
tan zaniepokoił się kongresem i w prze­
widywaniu, że cudzoziemscy baroni wę­
glowi mogą wskutek ograniczenia cza­
su pracy mniej pieniędzy wywozić z 
Polski, — złożył odpowiednie memorja- 
ły w ministerjach Przemysłu i Handlu 
oraz Pracy i Opieki Społecznej.

W memorjałach tych Lewiatan grozi 
wyparciem węgla polskiego z rynków 
zagranicznych, wstrzymaniem produkcji, 
wzrostem bezrobocia i Bóg wie czem je­
szcze, jeżeli czas pracy zostanie skróco­
ny.

W arto przypomnieć, że podobnemi 
nieszczęściami kapitaliści grozili, gdy 
przemysł przechodził z 12 godz. dnia 
pracy na 10-godzinny, a przecież świat 
ię  nie zawalił.

Echa Tygodnia Kobiet
W dalszym ciągu otrzymaliśmy szcze­

gółowe korespondencje o przebiegu „Ty­
godnia Kobiet" w Wilnie, Wołkowysku, 
Pabianicach, Zduńskiej Woli, Szadku, 
Zgierzu, Zamościu, Piasecznie, Ostro­
wach.

We wszystkich miejscowościach ob­
chody miały wspaniały manifestacyjny 
przebieg.

KATASTROFA
AUTOBUSOWA

POD MAKOWEM
Wczoraj wieczorem na szosie Maków- 

Tarnowo wydarzyła się katastrofa au­
tobusowa, w której zostało rannych 20 
osób, w tern cztery ciężko ranne. Powo­
dem katastrofy było 5-letnie dziecko, 
które przebiegało przez szosę. Szofer, 
chcąc wyminąć je, skręcił raptownie, 
wskutek czego autobus wywrócił się do
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oraz specjalnie przybyli do Wilna asy­
stenci prof. Lewińskiego. Nabożeństwo 
żałobne odprawił ks. superintendent Ja ­
strzębski, wygłaszając jednocześnie ka­
zanie.

Po skończonem nabożeństwie uformo­
wał się długi kondukt żałobny, który ru­
szył w kierunku dworca, gdzie trumnę 
wyniesiono na peron i ustawiono w boga­
to przybranym zielenią wagonie. Tu za­
brał głos w imieniu Uniwersytetu Wileń­
skiego prof. dr. Glazer. O godz. 7 wieczo­
rem pociąg osobowy ze zwłokami prof. 
Lewińskiego odjechał do Warszawy.

SZCZEGÓŁY
FRANCUSKIEJ OFERTY 
ELEKTRYFIKACYJNEJ

(PRESS). Francuski Syndykat dla Elektry­
fikacji Polskiej (Synelpol), który podjął kro­
ki wstępne do rokowań o koncesję elektryfi­
kacyjną w Polsce, pragnie uzyskać koncesję, 
obejmującą cały teren województw: war­
szawskiego, łódzkiego, kieleckiego, krakow­
skiego i lwowskiego, co stanowi obszar 101 
powiatów. Dotychczas Ministerjum Robót 
Publicznych rozporządza jedynie pismem te­
go Syndykatu, które podaje w ogólnych za­
rysach zamiary Syndykatu co do elektryfika­
cji Polski, nie porusza jednak wielu donio­
słych szczegółów.

SUKCESY NASZYCH JE D Ż C Ó W
W KONKURSIE ARMJI 

ZAGRANICZNYCH
W czwartym dniu Międzynarodowych 

Konkursów Hippicznych w Warszawie, 
rozegrany został konkurs armji zagra­
nicznych i konkurs „Rzeki Wisły" dla 
pań i jeźdźców cywilnych.

W konkursie armji zagranicznych zwy­
ciężył por. Biliński na koniu Florek — 1 
%  pkt., 2) rtm. Królikiewicz na koniu 
Milord — 4 pkt„ 3) kpt. de Vienne (Fran­
cja) na koniu Seduisant — 4)4 pkt.

W konkursie „Rzeki Wisły" po roz­
grywce pierwszą i drugą nagrodą podzie­
liły się Czajkowska Wanda na koniu Al- 
ze i Juchniewiczówna na koniu Matka 
po 10 pkt. Trzecią nagrodę zdobyła Ku­
czyńska na koniu Łam — 3X pkt.

Z SĄDÓW
WYROK W PROCESIE 

0 KOMUNIZM
Sąd Okręgowy, po trzydniowem roz­

patrywaniu sprawy trzech osób oskar­
żonych o należenie do Związku Młodzie­
ży Komunistycznej wydał następujący 
wyrok: Mieczysława Ehrlicha Sąd ska­
zał na 1 % roku więzienia Kara ta 
wchodzi do wyroku w poprzednich 
) sprawach Ehrlicha, w których został 
skazany.

Pozostałych dwóch oskarżonych Sąd 
uniewinnił.

Kronika polityczna
KONGRES P. S. L.

Dzisiaj rozpoczyna się w Krakowie VII 
zwyczajny kongres P. S. L. „Piast"; na 
kongresie, który ma głównie charakter 
organizacyjny, referat polityczny wygło­
si prezes pos. W. Witos, a gospodarczy— 
senator prof. dr. Marchlewski.
WŁOSKI MINISTER PRZYJEŻDŻA DO 

WARSZAWY.
W poniedziałek popołudniu przybywa 

do Warszawy z dwudniową wizytą włos­
ki minister spraw zagranicznych Grandi 
z małżonką.

P. BARTEL ZOSTAŁ REKTOREM.
Prof. Bartel, były premjer, wybrany 

został rektorem Politechniki Lwowskiej 
na rok 1930-31.

OBOZY TUR0WCOW 
I CZERW ONYCH HARCERZY
Od dn. 1 — 10 lipca odbędzie się obóz 

dla towarzyszek, a od 10 — 20 i od 20 
do 31 lipca obóz dla towarzyszy - tu- 
rowców. Koszta za 10 dni mieszkania 
i życia oraz za powrót z obozu do domu 
15 zł. Zapisy do 20 czerwca. Od 1 — 
15 i od 15 — 30 sierpnia odbędą się o- 
bozy dla Czerwonych Harcerzy i harce­
rek. Opłata 15 zł. za 15 dni mieszkania 
i życia oraz za powrót z obozu do domu. 
Zapisy do 10 lipca.

Towarzysze! Mamy ograniczoną ilość 
miejsc. Spieszcie z zapisami do K. C. 
Org. Młodz. T.U.R., W arecka 7.

WYBUCH ZAPALNIKA
ROZSZARPAŁ CZŁOWIEKA
Od kilku lat na terenie poligonu Rem­

bertów zajmował się zbieraniem odłam­
ków Jan  Rymski, zamieszkały we wsi 
Okuniew. Już trzy lata temu Rymski ma­
nipulując odłamkiem, spowodował wy­
buch, który oberwał mu lewą nogę.

W dniu wczorajszym Rymski znalazł 
zapalnik, który postanowił rozebrać.

{ Przy rozbieraniu nastąpił wybuch i ca­
ły ładunek rozszarpał Rymskiemu brzuch

Nieszczęśliwego w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego.

Z W C ZO R A JSZEJ GIE1D9
Wczoraj z powodu wigilji Zielonych Świąt, 

zebrania giełdy nie było.
W obrotach pozagiełdowych dolar gotów­

kowy — 8.886. Rubel złoty — 4.62
Dla Listów zastawnych i akcji tendencja 

przeważnie mocniejsza.

WOnOHIf7łlD S y f i l i s ,  tryper, niemoc 
W b l lw iy i ś i l lC  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r .  Z . F A J N C Y N
L e sz n o  3 6 . Przyim. 9 r —9 w. Ceny lecznicow

Weneryczne, niemoc płciown
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Darned. J. Gelbfisz
nl. Z ło ta  27 (o b o k  D w o r c a  G łó w n e g o )
Przyjm. l i r .  — 9 w. Niedziela 8 r.—12 w poł. 

C e n v  le c z n ic o w e .

Wiadomości z całego kraju
TORUŃ

ECHA POŻARU MAGAZYNÓW WOJSKOWYCH W TORUNIU 

Wybuch poiaru uniemożliwia przeprowadzenie inspekcji
Donosiliśmy wczoraj o strasznym po­

żarze w magazynach wojskowych w To­
runiu. Ciekawe światło na tę sprawę 
rzuca fakt, iż właśnie na kilka godzin 
przed wybuchem ognia przybył do To­
runia delegowany z Departamentu Sani-

RZECZY WESOŁE
Z OBJAZDU P. PREZYDENTA.

W pewnej wsi młody parobczak tańczy z 
wiejską niewinnością przed p. Prezydentem. 
Parobczak ślicznie wywija i p. Prezydent za­
szczyca go rozmową.

— A wy skąd jesteście?
Dopraszam się łaski pana Prezydenta ze 

wri Wielkie Grabowice o sześć wiorst stąd, 
młynarzowy syn jezdem. A jeszcze śmiem 
się dopraszać łaski p. Prezydenta, że jak 
najjaśniejszy p. Prezydent drugim razem do 
nas przyjedzie, to już żeby nas nie trzymali 
trzy dni, bo chocia my som chłopy nieuco- 
ne, to same wiemy, żeby nam Prezydent żył 
i uczyć nas tego bez trzy dni nie potrza.

(„Pobudka").

tamego M. S. Wojsk, w Warszawie in­
spektor pik. BOCZKOWSKI, KTÓRY 
MIAŁ PRZEPROWADZIĆ W TORUŃ­
SKICH ZAKŁADACH SANITARNYCH 
SZCZEGÓŁOWĄ INSPEKCJĘ I KON­
TROLĘ.

SOSNOWIEC
ZATARG W APTEKACH SOSNOWIECKIEJ KASY CHORYCH

Dnia 5 czerwca, pod przewodnictwem 
inspektora pracy 25 Obwodu w Sosnow­
cu, p. Fedorowicza, odbyła się koferen- 
cja pomiędzy przedstawicielami Zw. Zaw. 
Farmaceutów (Pracowników) Zagłębia 
Dąbrowskiego i Komisarzem Sosnowiec­
kiej Kasy Chorych, p. Wąsowiczem, w 
sprawie zawarcia umowy.

Na konferencji strony nie doszły do 
porozumienia, ze względu na nieustępli­
we stanowisko Komisarza Kasy, który, 
aczkolwiek w deklaracji swej złożył o- 
świadczenie, że jest za podpisaniem umo­
wy, jednak od września 1929 r. przez 
ustawiczne zwlekanie doprowadził do 

i rozbicia konferencji, motywując swe sta­
nowisko brakiem materjału statystycz­
nego co do umów w innych Kasach.

Przedstawiciele Związku w końcu kon 
ferencji złożyli oświadczenie, że projekt

umowy został złożony w Kasie Chorych 
dn. 3 września 1929 r. i Komisarz Kasy 
miał aż nadto dużo czasu na zaznajomie­
nie się z nią i zebranie potrzebnego ma­
terjału, oraz złożenie kontrprojektu umo­
wy. W stanowisku komisarza Związek 
nie widzi dobrej woli do załatwienia po­
lubownego konfliktu i całą odpowiedziaL, 
r.ość za mogące wyniknąć z tego konse­
kwencje składa na Zarząd Kasy.

Tegoż dnia, na odbytem zebraniu w 
Związku Farmaceutów postanowiono W 
myśl dyrektyw ostatniego walnego ze­
brania, ogłosić przerwanie pracy i prze­
kazać całą dalszą akcję w ręce Zarządu 
Głównego Związku.

*  *  
*

Do sprawy stosunków w aptekach so­
snowieckiej Kary Chorych jeszcze wró­
cimy.,

ZAMOŚĆ
ORGJE KONFISKAT

Starostwo skonfiskowało odezwy PPS. 
stronnictw Centrolewu, wzywające

chłopów i robotników na zgromadzeni* 
w Zamościu, Biłgoraju 1 Tomaszowie.

SOCHACZEW
„CHORY" ZARZĄD KASY CHORYCH

Na posiedzeniu Zarządu Powiatowej 
Kasy Chorych w Sochaczewie, w końcu 
kwietnia r. b„ wyszło na jaw. że na za­
pomogi wydano około 2 tysięcy złotych 
tygodniowo (około 8 tysięcy złotych 
miesięcznie), co jest nieproporcjonalnie 
wielką sumę, jak na Sochaczew...

Zainterpelowany w tej sprawie lekarz 
naczelny oświadczył, że „lekarze są te- 
roryzowani, o ile nie zapisują zgłasza­
jącego się na zasiłek (?!).

Sprawę tę warto bliżej wyjaśnić.
Otóż, jak wiadomo, Zarząd Powiato­

wej Kasy Chorych w Sochaczewie nale­
żał do tych wyjątkowych Zarządów, któ­
re nie zostały rozwiązane przez p. Pry- 
stora. Ba, minął termin kadencji Zarzą­
du, a wyborów do nowego Zarządu nie 
rozpisano. A przyczyna tego? Zarząd 
ten we wszystkiem szedł i idzie na rękę 
„sanacji", a patronuje mu w tern słynny

już p. Karjer, zajmujący stanowisko dy­
rektora.

Otóż, co się okazuje?
Czterej członkowie tegoż zarządu po­

brali w tym czasie przeszło 5.900 złotych 
samych zasiłków dla siebie, nie licząc 
wyjazdów do Zakopanego, Otwocka i 
różnych świadczeń w naturze! Wobec 
tego przestaje być niezrozumiałą wyso­
kość sumy, wydanej na zasiłki, oraz to 
oświadczenie o „teroryzowaniu" leka­
rzy.

Ciekawe również, że b. członek Za­
rządu Józef Gala, od mianowania p. 
Karjera dyrektorem (do czego p. Gala 
przyczynił się w dużym stopniu), pobie­
rał zasiłek przez przeszło 16 miesięcy 
bez przerwy.. Inni ubezpieczeni nie cie­
szą się taką troskliwością...

Ten „chory" Zarząd Kasy jest bardzo 
kosztowny, ale cóż? cieszy się specjal­
ną łaską „czynników miarodajnych".

BIAŁYSTOK
ROZWÓJ ORGANIZACJI P. P. S.

Ostatnio odbyła się w Białymstoku O- 
kręgowa Konferencja PPS., przy licznym 
udziale delegatów. Konferencję zagaił i 
złożył sprawozdanie ze stanu organizacji 
w okręgu — tow. poseł Dubois.

Delegaci stwierdzili fakt bezowocnych 
usiłowań organizacyjnych BBS.. W całym 
okręgu z wyjątkiem Białegostoku, bez 
żadnego absolutnie rezultatu pozostały 
wszelkie próby BBS., zmierzające do roz­
bicia organizacji. Cały okręg stoi wiernie 
pod sztandarami PPS. Co zaś do Białego­
stoku, to również żadnych wpływów, 
które mogłyby być brane w rachubę, B. 
B. S. — nie posiada, poza grupką swoich 
ludzi, mimo poparcia całego aparatu 
władzy i specjalnej opieki ze strony ko­
misarza Kasy Chorych Szajkowskiego. 
Dziś już bebesowcy stracili tu nawet to, 
co mieli.

Jedyna próba BBS. wystąpienia w dn. 
1 maja skończyła się kompletnem fia­
skiem. Liczne manifestacje w dn. 1 grud­
nia r. z. i 1 maja wykazały solidarność 
mas ze stanowiskiem PPS. i stały wzrost 
naszych wpływów.

W związku z tern stan organizacvinv

w szeregach PPS. tak pod względem sprę 
żystości, jakoteż liczebności członków, 
wykazuje duże postępy.

Po omówieniu różnych aktualnych kwa 
stji i spraw organizacyjnych, szczególną 
uwagę zwrócono na wybory do Rad 
Gminnych. Wybrano nowy OKR., skła­
dający się z 9 członków i 2 zastępców. 
Przewodniczącym OKR. pozostał nadal 
tow. poseł Dubois, zaś wice przewodni­
czącym wybrano tow. Kapitułkę.

Podkreślić należy wysoki poziom dy­
skusji, oraz jednomyślność wśród dele­
gatów.

e iE G A N O O
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KOMISJA POLSKO-NIEMIECKA NIE DOSZŁA 
DO POROZUMIENIA

D ELEG A CJA  P O L S K A  ST W IE R D Z A  P R O W O K A C JĘ
Komunikat Mieszanej Komisji Polsko- 

Niemieckiej do badania zajścia granicz­
nego pod Opaleniem w dniu 24 maja 
1930 r. brzmi następująco:

Polsko - niemiecka komisja do zbada- 
Siia zajścia granicznego między Opale- 
rniem i Neuhoffen zebrała się w dniu dzi­
siejszym dla dalszych obrad w sprawie 
rzeczonego zajścia. W rezultacie strony 
wymieniły między sobą pisemne orze­
czenia, zawierające ustosunkowanie się 
polskiej i niemieckiej delegacji do wyni­
ków przewodu.

Ponieważ, mimo wyczerpującej dysku­
sji, nie doszło do złożenia obu rządom 
wspólnego raportu, komisja postanowiła, 
aby zarówno niemieccy, jak i polscy 
członkowie Komisji, złożyli swym rzą­
dom obydwa orzeczenia do dalszej de­
cyzji. Komisja uznała następnie swe 
prace za zakończone.

Orzeczenie polskich członków Komi­
sji Mieszanej zostało zamknięte nastę­
pującą konkluzją:

1) Agent niemieckiego wywiadu za­
czepnego, którego od roku 1912 był u- 
rzędnikiem, Bruno Fude, otrzymał pole­
cenie od swej władzy, aby wciągnął w 
zasadzkę polskich funkcjonarjuszy stra­
ży granicznej i zwabił ich na terytorjum 
niemieckie;

2) wciągnięty w zasadzkę komisarz 
straży granicznej Leśkiewicz był zastrze­
lony przez niemiecką policję, zaś komi­
sarz Biedrzyński został aresztowany i 
trzymany w więzieniu;

3) postępowanie niemieckiej policji 
granicznej, która stworzyła całkowicie 
stan laktyczny z dnia 24.V 1930 r., nie

było wywołane ani potrzebą obrony gra­
nic państwa Niemieckiego, ani koniecz­
nością ochrony tajemnic państwowych; 

4) polska straż graniczna nie wkroczy­
ła na niemieckie terytorjum;

5) polska straż graniczna była ostrze­
liwana na własnem terytorjum ptzez 
Niemców. 

POLSCY STRAŻNICY WCIĄGNIĘCI 
W ZASADZKĘ.

Jak  się ponadto dowiadujemy, polscy 
przedstawiciele Komisji Mieszanej dla 
zbadania zajścia granicznego z dn. 24 
maja ustalili, źe akt prowokacji polskich 
funkcjonarjuszów straży granicznej zo­
stał przeprowadzony za pośrednictwem 
wspomnianego w komunikacie Brunona 
Fude'go, który, zanim wszedł w kontakt 
z organami polskiej straży granicznej, 
już był agentem strony przeciwnej. Fakt 
przejścia granicy przez oficerów straży 
granicznej, Biedrzyńskiego i zabitego 
Leśkiewicza, został wykonany na propo­
zycję i w towarzystwie urzędnika nie­
mieckiej policji granicznej Stulicha, któ­
ry z racji swego urzędowego stanowis­
ka. upoważnił polskich funkcjonarjuszy 
straży granicznej dp przejścia na teren 
niemiecki. W końcu delegaci polscy 
stwierdzają, że poza wprowadzonymi na 
teren niemiecki przez komisarza Stuli­
cha komisarzem Biedrzyńskim i zabi­
tym Leśkiewiczem, nikt inny z funkcjo­
narjuszy polskich granicy niemieckiej 
nie przekroczył.

W dniu jutrzejszym sędzia Luxemburg, 
przewodniczący delegacji polskiej do 
Komisji Mieszanej, złoży Rządowi szcze­
gółowe sprawozdanie z przebiegu wyni­
ków prac Komisji. (PAT).

P. MORACZEWSKI 
NA WIDOWNI

W kołach politycznych uważają za 
rzecz pewną mianowanie w ciągu naj­
bliższych dni p. Moraczewskiego mini­
strem poczt i telegrafów na miejsce min. 
Boemera, który jakkolwiek jest pułko­
wnikiem, ale pono niezupełnie pewnym 
w oczach „waletów".

PRZYMUSOWE SPROWADZENIE 
0 0  SADU REDAKTORA 

NOWACZYtiSKIEGO
Onegdaj o godz. 6 rano, zaledwie w 

15 minut po przyjeżdzie z Piotrkowa, do 
mieszkania red. Adolfa Nowaczyńskie- 
go zjawił się policjant z dokumentem, 
celem sprowadzenia pod przymusem red. 
N. do sądu powiatowego I oddziału na 
ul. Nowy Zjazd. Red. N. oświadczył, że 
jest zmęczony po podróży i do sądu nie 
może przyjść. >^obec tego policjant, u- 
pewniwszy się od dozorcy domu, że nie­
ma drugiego wyjścia w domu, zaczekał 
do czasu przybycia dzielnicowego, któ­
ry  polecił udać się posterunkowemu do 
komisarjatu, a sam poszedł do mieszka­
nia redaktora. I temu przedstawicielo­
wi władzy nie udało się nakłonić p. No- 
waczyńskiego do pójścia do sądu. Wo­
bec tego dzielnicowy porozumiał się z 
8 komisarjatem, skąd delegowano 3-ch 
posterunkowych, polecając im wziąć 
red. N., w razie oporu—przemocą. Red. 
N., widząc 4-ch przedstawicieli władzy, 
oświadczył, że uda się do sądu, lecz po 

, umyciu się i zjedzeniu śniadania. Po 
frtem oświadczeniu posterunkowi zostali 
zwolnieni, przodownik zaś po półgo- 
dzinnem oczekiwaniu, pojechał z red. 
N. do sądu. Około godz. 10 red, Nowa- 
czyński powrócił do domu.

K f ń T N I F

MIĘDZY KOMUNISTAMI 
SZWEDZKIMI

Dziennik Sztokholmski „Folgets Dog- 
bland Politiken", organ antymos- 
kiewskiego odłamu szweckiej partji ko­
munistycznej, ogłosił list otw’arty do ko- 
minternu w Moskwie, w którym oskar- 
za go, iż przez nierozważne zarządzenia 
przyczynił się do rozłamu w partji szwec­
kiej, który nastąpił w listopadzie ubie­
głego roku. List domaga się m. in. wy­
dalenia zarówno z partyj komunistycz­
nych poszczególnych krajów, jak i ko- 
minternu, czynników, siejących demora­
lizację, zaniechania polityki subwencji, 
a usłalania zasady, że partje komunisty­
czni w poszczególnych krajach winne 
same starać się o pieniądze, potrzebne 
na prowadzenie ich działalności, rewizji 
wydaleń, dokonanych przez komintern, 
i wreszcie oficjalnego uznania członków 
odłamu szweckiej partji komunistycznej, 
podpisanych na liście za szwecką część 
kominternu, do którego powinien się 

przyłączyć drugi odłam.

P O L A K  JE S T  TANI
Świetnie zorganizowane urzędy sta ty ­

styczne krajów  Zachodu przeprow adziły s ta ­
tystyki przeciętnych kosztów  roku życia 
m ieszkańca kraju.

Kosztownie żyje przeciętny A m eryka­
nin, bo kosztuje go ta  przyjemność tylko 
...2.000 dolarów, Francuz —  jest tani, bo p o ­
trafi to  zrobić za 3.000 fr., niem a on p rze­
ciętnie w łasnego au ta  i domu pod miastem.

N arazie n ie mamy polskiej statystyki 
tego rodzaju, ale Polski Związek Przeciw ­
gruźliczy przeprow adził n a  swoją rękę  taką  
sta tystykę i opracow ał przybliżone dane or­
ientacyjne, kó re  wskazują, że koszta roku 
życia przeciętnego mieszkańca Polski w yno­
szą zaledwie —  500 złotych, licząc za jed­
nostki 500 złotow e i niem owlęta i dzieci. Po­
rów nanie z A m eryką — fatalne! 2.000 dola­
rów —  to blisko 18.000 zł. —  w obec pol­
skich kosztów 500 złotych rocznie! Zgroza! 
Chociaż to trzeba wziąć pod uwagę, że 
koszty utrzym ania w A m eryce są p ropor­
cjonalnie do zarobków  — wysokie.

Szczęśliwi obyw atele polscy, którzy 
w ydajecie rocznie o w iele razy więcej niż 
500 zł. na  osobę waszej rodziny! Jakże  
jesteście szczęśliwi zarabiając i mogąc w y­
daw ać ty le  a tyle razy więcej, niż ci biedni 
500-złotowcyl

Do W as apelujem y w imię P rudencji— 
Przezorności! t

Błogosławcie dobry Los, k tó ry  wyniósł 
W as ponad przeciętną biedę! -

Część W aszych zarobków  —  odłóżcie 
na czas, kiedy ten  dobrotliwy, ale bardzo 
zmienny Los zachmurzy się, stanie się mniej 
szczodry!

Odłóżcie, a  raczej odkładajcie stale na 
książkę oszczędnościową P. K. O., aby mieć 
na w szelki w ypadek pod ręką  sukurs i szyb­
ki ratunek.

Zwykła przezorność życiowa —  naka­
zuje uczynić to  zaraz. Przechodząc koło 
urzędu pocztowego w waszem mieście w stąp 
cie tam i załóżcie sobie książeczkę P. K. O. 
w płacając choćby 5 złotych (można naw et 1 
zł.). Dobry początek  będzie zrobiony.

Lubicz.

ii,jn* 1 , u  - ‘r"o.

Co słychać w Warszawie?
SŁONECZNIE I CIEPŁO.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce:, Pogoda słoneczna i ciepło, jednak ze 
skłonnością do burz na Polesiu i W ileń­
szczyźnie. Słabe w iatry  miejscowe.

PRZEN IESIENIE URZĘDU TELEGRA­
FICZNEGO.

Z powodu rem ontu rozmównicy telefonicz­
nej w gmachu starej Poczty (PI, Napoleona 
10), który  potrw a około dwuch tygodni, dział 
pocztowy jest nieczynny, dział telegraficzny 
zaś został przeniesiony do sąsiedniego urzę­
du pocztowego W arszawa I, gdzie przyjm o­
wanie telegram ów odbywać się będzie w go­
dzinach urzędowych, t. j. od 8 do 20.

POBÓR.
Dn, 10 b, m,, w kolejnym  dniu powszechne­

go poboru w W arszawie mężczyzn, ur. w ro ­
ku 1909 i tych z pośród ur. w latach  1908 i 
1907, którzy przy  poprzednich przeglądach 
uznani byli za czasowo niezdolnych do służ­
by wojskowej, winni stawić się: 1) zamiesz­
kali w 2 dzielnicy 5 kom isarjatu  —  w komi­
sji poborowej Nr, 1 oraz 2) zam. w U  i 12 
dzielnicach 3 kom. — w kom isji Nr. 2, miesz­
czących się przy ul. Stalowej 73, 3) zam. w 
4 i 5 dzielnicach 13 kom. —  w komisji Nr. 3

(Dobra 72), zam. w 2 i 3 dzielnicach 18 kom.
—  w komisji Nr. 4 (Stalowa 73), 5) zam, w 
6 i 8 dzielnicach 7 kom. — w komisji Nr. 5 
oraz 6 zam. w 10, 11 i 13 dzielnicach 10 kom.
— w komisji Nr. 6, mieszczących się przy ul. 
H uzarskiej Nr. 1, w koszarach 1 D. A. K.

BUDOWA DW ORCA CENTRALNEGO. 
Wobec daleko posuniętych robót, związa­

nych z przebudową węzła kolejowego ak tual­
na staje się budowa dworca centralnego.

W  związku z tem Min. Komunikacji poru- 
czyło prof, politechniki warszawskiej inż. 
Czesławowi Przybylskiem u (którego praca zo 
sta ła  nagrodzona na konkursie, rozpisanym 
przez M inisterjum  komunikacji na projekt 
omawianego dworca) oraz rektorow i politech­
niki, inż. A ndrzejow i Pszenickiemu szczegó­
łowe opracowanie pro jek tu  dworca główne­
go w W arszawie.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
W e w torek dnia 10 czerwca r, b. o godz. 

8.30 wiecz. w Państwowym Zakładzie Higie­
ny (aula Państwowej Szkoły Higieny), Cho- 
cimska 24 Dr. Ludwik Rajchm an D yrektor 
Lekarski Ligi Narodów wygłosi odczyt p. t.: 
„Nowe metody działalności Ligi w zakresie 
zdrowia publicznego (Chiny, G recja)”.

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

10.10 Nabożeństwo z K atedry  Poznań­
skiej. 11.30 Transm isja z Katowic. Od­
słonięcie pomnika Stanisław a Moniuszki i 
występy masowych chórów mieszanych w 
liczbie 60000 osób. 14.00 P raca wychowaw­
cza gospodyń w iejskich — wygł. p. Pela- 
g ja Restorffowa. 14,20 a) G. V erdi: M arsz 
z op. „A ida", b) R. Leoncavallo: Serenada 
ilBajazzi”, odegra orkiestra P . R. pod dyr. 
Jan a  Dworakowskiego. 14.30 W ęza sztucz- 
na i jej zastosowanie — wygł. p. Kaz. B a­
jorek. 14.50 a) Puccini: M odlitwa z op. „To- 
s c a ’, b) I. F . Halevy: A rja  „On nadejść ma" 
z op, „Żydówka" —  odśpiewa p. W anda 
Korytko. 15.00 Pielęgnowanie p lan tacji wi 
kliny — wygł. p. Seweryn Chojecki. 15.20—
16.00 Koncert. 16.00 „Zielone Świątki w 
wierzeniach i zwyczajach ludowych”—wy­
głosi dr. Kazim iera Zawistowicz. 16.20 —
16.40 P ły ty  gramofonowe. 16.40 „Puls zie­
mi" — wygł. dr. Feliks Burdecki. 16.55 — 
17.05 P ły ty  gramofonowe. 17.05 „O życiu 
tow arzyskiem  W arszawy przed stu  laty"— 
opowie prof. H enryk Mościcki. 17.30 Kon­
cert R eprezentacyjnej O rkiestry Policji 
Państwowej m. st, W arszawy pod dyr. Al, 
Sielskiego. 18.50 Rozmaitości, oraz kom. 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce. 
19.15 — 19.40 P ły ty  gramofonowe. 19.40 — 
„W iadomości przyjem ne i pożyteczne”.
20.00 Transm isja z T eatru  Polskiego w K a­
towicach opery „Flis" i „Verbum Nobile" 
St. M oniuszki, 22.00 Feljeton p. t.: „Zieleń 
i kw iaty" — wygł. red. Stan. Poraj. 22.15— 
Kom unikaty. 22.25 „O statnia Fala" —  w y­
głosi red. Ja n  Piotrowski. 23.00 — 24.00 — 
M uzyka taneczna z Poznania#

PONIEDZIAŁEK.
10.10 Nabożeństwo z K atedry Poznańskiej.

—  11.58 Sygnał czasu. —  12.10 —  13.10 Kon­
cert z p ły t gramofonowych. —  13.10 — 14.00 
Przerw a. —  14.00 „ Ja k  paść bydło na pa­
stwisku" — wygł. inż. Miecz. Kwasieborski.
—  14,20 a) W. Żywolewski: Poleczka, b) W. 
W ieniawski: K ujaw iak —  odegra na gitarze 
p. W. Żywolewski. — 14.30 „Znaczenie i po­
trzeba m eljoracji” —  wygł, inż. Leonard Gu- 
miński. —  14.50 a) St. Moniuszko: „Po noc­
nej rosie", b) G. Roguski: „Dziewczyna" — 
mazurek — odegra na trąbce p. F . Kaszowski.
15.00 „ Ja k  żywić ryby" —  wygł. in t. Zb. So­
snowski. —  15.20 Koncert. —  16.00 Transm i­
sja z W ilna „W  obliczu grozy bolszewizmu"
— wygł, prof. M ar j an Zdziechowski. — 16.20 
P rogra mdla dzieci. — 16,40 Co się dzieje w 
Indj ach — opowie p. St. Małachowski. —  
16.55 —  17.05 P ły ty  gramofonowe. —  17.05 
Wiadomości przyjem ne i pożyteczne. — 17.30 
“  18.15 M uzyka lekka. Wykonawcy O rkie­
stra  P. R, pod dyr, St, N awrota, M arja Ko- 
narek-K orska (sopran) i prof. L. U rstein 
(akomp.). —  18.50 Rozmaitości. —  19.15 —
20.45 Transm isja koncertu z Krakowa. —
20.45 K wadrans literacki. Je rzy  Szaniaw ­
ski „ Jak  Zegary”. — 21.00 Koncert solistów: 
S. Gruszczyński (tenor), M ichał Erdenko 
(skrz.) i prof. L. U rstein (akomp.). W  prze­
rwie repertuar Teatrów  Miejskich. — 22.00 
F eljton  J . St. M ar „B ielany". — 22.15 „W  
wieczór czerwcowy". —  22.30 Komunikaty.
22.40 „O statnia F a la"  —  wygł, red. Jan  P io­
trowski. — 23.00—  24.00 M uzyka salonowa 
z „Oazy”. O rkiestra M. Romano.

|  N ajw y tw orn ie jszy  K lno-T eatr Dźw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. TeL 330-77

Początek o godz. 6, 8 i  10 w. 
Największe widowisko w alki napowietrznej, 

jakie w idziała wojna!

„PODCIĘTE SKRZYDŁA"
R ealizacja I. G. Blistone.

W rolach głównych: Jo h n  O arrlck, Helen 
C handler. Nadprogram! Dodatki wokalno-mu­

zyczne. A paraty W estern Electric.

^ i n o - T e a t r „ASTRA” D Z I K A
51.

„ZŁOTA PANTERA”
silny dram at cyrkowy. W obrazie biorą 

udział: lwy, lamparty, tygrysy oraz mistrzo- 
wsko-tresowany goryl.

N a  s c e n f e t  Rewja....
U dział biorą: Pp. Bogdan Kowalski. Hańska. 
Józio M iller oraz duet teneczny „M ary and 

Ralph".
Dojazd tramwajam i: 1, 2, 2a, 8 i Z. 

U w a g a : Do godziny 6-ej cena biletów: 
Parter 1 zł., balkon 75 gr.

" K r  CASINO Nowy-Św iat 50. 
P. g. 480, ost. s. 10. 

KRÓL 
AMANTÓW

w dźwię- 
kowem 

arcydzie­
le p. t.

M ASKI E R W I N A  R E I N E R A
\*g, rozgłośnej pow ieści J .  W A SSERM A N NA .

COLOSSEUM
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii

„T R 0 J K A”
w roli gł. A. SCHLETTOW, bohater filmu 

„Wołga. W ołga" i OLGA CZECHOWA. 
Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 

z udziałem chórów.
Na scenie rewja p. t. „Z w ycięstw o  P o ko ju "  

z udziałem całego zespołu.

KINO- I f  O  M  C  T  A 11 CHŁODNA 
TEATR Ml \  U  IT t  I A  Nr. 47

TeL 48-51.

SZANTAŻYŚCI 
W DANCINGU

Wielki dramat salonowo - sensacyjny, 
W roli głównej słynna gwiazda ekranu 

MABEL POULTON.
Na scenie: Występy pierwszorzędnych 

artystów.

DŹWIĘKOWY K IN 0-TEA TR MIEJSKI
Hipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.15, 8, 10.
Dla młodzieży dozwolony.

FA Y  W R A Y , CLIVE B R O O K , 
NOAH B EER Y

odtw orzą nam dzisiejszą tragedję w alk wolnościowych 
w  Indjach, w  wielkim filmie DŹW IĘKOW YM  p» t

CZTERY PIÓRA
wŁ P aram oun t N adprogram  dod. oświatow y, dod. F lei- 

schera (trykowy).

Kino Ć U f l A T n t l f l f l 11 Marszatko-
D f w i ę k .  „ J W I A I U W I U  wska 111
W niedz. p. g. 12. W  dnie powsz. p. 4, 6 ,8  i 10.

8-my Tydzień Rekord. Frekwencji 
Splewno-Dźwiękowy Film Erotyczny

RAMONA N0VARR0

POGANIN
Kino T F r  7  A Frzeiazd 9 (obol

dźwiękowe I Ę  L Ł  #4 P ataca MostowakicV

Początek seansów: 6, ost. 10.15. 

Wielki film dźwiękowy

SZALONA DZIEWCZYNA
w ro i. g łó w n y ch  Eleonor BOARDUAN 

i  Alma RUBENS.
N a p ro g ra m : W sp a n ia ły  d o d a te k  d ź w ię ­
k o w y  FLEISZERA o ra z  ty g o d n ik  d ź w ię ­

ko w y .

K i n o  u n c i '  A “  TAMKA 34 
„  w¥ I J Ł  ł ł  vis a vis Cyrku 

W ielki film n i e m y  rodzimej produkcji, 
k tóry p r z y ć m i ł  wszystkie dotychczasowe

„dźwiękowce"

„ P O D  B A N D ER Ą  MIŁOŚCI*'
W ielki film morski o wyjątkowo atrakcyjnej 
i emocjonującej akcji. W ielbiciele talentu 
i urody będą podziwiać: Zbyszka Saw ana,
M arjl Bogdy I Je rz e g o  M arra — zaś zwolennicy 

zdrowego humoru: W łady sław a  W altera .
Ilustracja muzyczna Orkiestry Warszawskiego 

Związku Muzyków.

£NO- 7 M i r 7 «  Śniadeckich 5. tel.114-05 
REW JA ™  Poci. o  g. 5, w niedz. o 3-ej

D fll A UCCDI w przebej. filmie europa. rULM ncuitl prod. reż. P. Czinnera p .t,

„U LIC A  PO T Ę PIO N Y C H  D U S Z "
Dzieje kobiety upadłej, którą miłość wznosi 

z otchłani ku światłu. W pozost. rolach: 
Ja n  R ehm ann  I W arw ick W ard.

Na scenie w ielka rewja w 12 odsłonach p. t.
„444“ T ?

z udziałem: J. Madziarówny, W. Łoskota, St. 
Stańskiego, J. W iniarskiej, Z. Kotowskiego. 
B. Arsini i baletu „Turandot". Ceny od 1 zł.

WYPADKI PRZY PRACY
W warsztatach tramwajowych (Mły­

narska 2) 33-letni Stanisław Czarnecki, 
kowal (Sławińska 7), w czasie pracy do­
znał potłuczenia dolnej części powłok 
brzusznych — od uderzenia kawałkiem 
żelaza.

— Przy ul. Solnej 11, również w cza­
sie pracy spadł z drabiny z wysokości 
półpiętra 39-letni Moszek Goldhamer. 
Doznał on potłuczenia głowy. Poszwan- 
kowanych opatrzono w ambulatorjum 
Pogotowia.

PORAŻENIE PRĄDEM 2-CH TRAMWAJARZY
Przy zbiegu ul. Grójeckiej i Filtrowej 

w czasie wekslowania elektrowozu li- 
nji „25", gdy konduktorzy przekładali 
pałąk, doznali porażenia prądem pra­
wego przedramienia i dłoni. Poszwanko.

wanymi okazali się: Stanisław Dąbków- 
ski i Józef Borkowski, Przeprowadzono 
ich do pobliskiego 23 komis, dokąd przy­
jechało pogotowie, udzielając poszwan 
kowanym pierwszej pomocy.

P O Ż A R Y
Przy ul. Targowej 61, w mieszkaniu 

Borucha Hosera, od przewróconej świe­
cy zapalił się leżący na stole obrus i ser­
wetki. Sąsiedzi zaalarmowali praski od­
dział straży, lecz przed jej przybyciem 
pożar ugasili domownicy.

— Przy ul. Chmielnej 122, w piwnicy

należącej do właścicieli tegoż domu 
Kleina i Lauera zapaliła się ścianka 
drewniana, czyli t. zw. przepierzenie. 
Pogotowie mirowskiego oddziału straży 
po wyrąbaniu części ścianki pożar uga­
siło. Przyczyna — nieostrożne obchodzę, 
nie się z ogniem.

TRAGICZNA ŚMIERĆ P. RADZIWIŁŁOWEJ
W  lecznicy „Omega" zm arła nocy ubiegłej 

75-letnia M arja ks. Radziw iłłow a (Bielańska 
14), k tóra wczoraj wieczorem przy zbiegu 
ul. Daniłowiczowskiej i B ielańskiej została 
przejeechana przez jakiegoś rowerzystę, do­

znając w strząsu mózgu, poranienia głowy 1 

złam ania lewej kości piszczelowej. Zmarła 
tragiczną śmiercią była m atką Franciszka o- 
raz Janusza Radziw iłła, b. kom endanta mili­
cji m iejskiej.

TRAGEDJA 15-LETNIEJ DZIEWCZYNKI
15-letnia W ładysław a Kryszczukówna (pi. | 

Parysowski 17), po skarceniu jej przez matkę, I 
usiłow ała targnąć się na życie i w tym celu ; 
schwyciła butelkę z esencją octową. Rozpacz- 1

liwy czyn zauważyła m atka i butelkę wy­
trąciła, wskutek czego młodociana desperat- 
ka doznała tylko poparzenia jamy ustnej.

TAJEMNICZY NAPAD
Gdy właściciel budki z papierosam i przed 

bram ą dworca Głównego na ul. M arszałkow ­
skiej Paw eł Piotrow ski pow racał wraz z żoną 
M ar ją i synem Jerzym  po zamknięciu budki 
do domu, przy zbiegu ul. Z łotej i Zgoda pod 
jechał samochód z którego wyskoczył jakiś 
mężczyzna. Podbiegł on do Piotrowskiego i 
ulerzył 2 razy kijem  w głowę, poczem pod­
biegł do samochodu i usiłował umknąć.

Przechodnie będący świadkami tego napa­
du zagrodzili drogę kierowcy, nie pozw alając 
ruszyć z miejsca. W idząc to napastnik, rzu­
cił się do ucieczki w kierunku ul. Boduena. 
Zatrzym ali drugiego pasażera, niewątpliwie 
wspólnika napastnika. Przeprowadzony do 
10 komis, nodał sie za Franciszka Barana,

właściciela koszyka z gazetami na rogu ulicy 
Nowego Świata i Chmielnej. B adany utrzym y­
wał, że podczas jazdy zbiegły sprawca napa­
ści, którego nie zna, rzekomo wsiadł do ta k ­
sówki. Piotrowski utrzymuje, iż B aran jest 
inicjatorem  napadu. Pobity P. pojechał do 
am bulatorjum  Pogotowia, gdzie lekarz udzie­
lił pomocy.

Broszura M. Porczaka 
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 

i PIŁSUDCZYCY". 
cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa. uL Warecka 9.



S tr  6 „ROBOTNIK", niedziela, 5 czerwca 1930 N r. 159

„DZIEŃ KOBIET11 W WARSZAWIE

s r

Gzerwoni Harcerze rozrzucają ulo tki propagandowe „Dnia Kobiet.

Z E  S P O R T U
TRZECI DZIEŃ ZAWODÓW BOKSERSKICH 0 MISTRZOSTWO 

EUROPY W BUDAPESZCIE
W trzecim dniu zawodów bokserskich o 

mistrzostwo Europy w Budapeszcie, nasi bok­
serzy rozegrali dwa spotkania, odnoszące je­
dno zwycięstwo i jedną porażkę.

'W  wadze półśredniej Majchrzycki (Pol­

ska) pokonał Dehna (Norwegja).
Drugi występ Konarzewskiego (Polska) za­

kończył się przegraną z Petersenem (Danja). 
Duńczyk miał znaczną przewagę i zwyciężył 
knockoutem.

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE
PIŁKA NOŻNA. Boisko Legji: O godz. 17 

min. 30 mecz międzynarodowy WAC (Wie­
deń) — kombinowany zespół Warszawianki i 
Legji.

Boisko Orła: o godz. 15.30 czwórmecz pił­
karski organizowany przez Amatorski K. S. 
z okazji jubileuszu 5-lecia istnienia klubu. 
Grają: Drukarz, Sokolęta, AKS i Solecki KS 
O godz. 12 CWS — Kordjan, o godz. 17 Sko­
da — Jutrznia.

Boisko AZS: o godz. 14 Jedność — Gwia­
zda, o 16 Patria — Union, o 18 Orlęta — 
WATT.

Boisko Marymontu: o godz. 16 Laur — So­
lecki KS., o godz. 18 Ceratowianka — Has- 
monea.

W Pruszkowie Znicz — Ruch.
W Poznaniu W arta spotka się z czeską 

Bata.
We Lwowie Pogoń — Jahn (Rumunja).
W Królewskiej Hucie mecz ligowy Ruch— 

ŁKS.
W Krakowie derby piłkarskie Wisła—Cra- 

covia.
W Czerniowcach (Rumunja) Makabi war­

szawska gra z miejscową Makabi.
LEKKOATLETYKA. Park Sobieskiego. O 

godz. 16 dokończenie lekkoatletycznych zawo­

dów o mistrzostwo Warszawy w klasie A.
We Lwowie drugi dzień zawodów lekkoa­

tletycznych o mistrzostwo okręgu.
Na Śląsku pierwszy dzień meczu lekkoatle­

tycznego pomiędzy Śląskiem polskim a nie­
mieckim.

W Białymstoku wielkie ogólno - polskie 
zawody lekkoatletyczne pań.

TENIS. Park Sobieskiego. Na kortach W. 
L. T. K. od godz. 10 do zmierzchu dalszy 
ciąg tenisowych mistrzostw Warszawy. Ro­
zegrane zostaną półfinały.

HIPPIKA. Łazienki. O godz. 15 rozegrany 
zostanie konkurs armji polskiej.

SZERMIERKA. Ośrodek W. F. O godz. 18 
pierwszy dzień międzynarodowego meczu 
szermierczego pomiędzy oficerskietni repre­
zentacjami armji polskiej i węgierskiej.

KOLARSTWO. Dynasy. O godz. 15.30 za­
wody kolarskie o Naramiennik W. T. C., bieg 
torowy gazeciarzy, oraz bieg tandemów.

MOTOCYKLIZM. Na Górnym Śląsku od­
będzie się motocyklowy Grand P rii.

GRY SPORTOWE. Na wszystkich boi­
skach Warszawy rozegrane zostaną mecze 
koszykówki, siatkówki i hazeny o mistrzost­
wo Warsz. Okr. Związku Gier Spor.

PROGRAM SPORTOWY NA PONIEDZIAŁEK
' W poniedziałek odbędą się imprezy na­
stępujące:

Boisko Legji godz. 17.30 mecz WAC (Wie­
deń) — Legja, godz. 15.45 Legja Ib — Sam­
son.

Korty WLTK w Agrykoli godz. 10 i 15 fi­
nały tenisowych mistrzostw stolicy.

Ośrodek WF. godz. 19 mecz szermierczy na 
szable Armja Polska — Armja Węgierska.

Agrykola: godz. 9 trójmecz lekkoatletycz­
ny Ursus — Sokół IV — Głuchoniemi, godz. 
11 mecz lekkoatletyczny szkoła Giżyckiego— 
Szkoła z Dąbrowy Górniczej oraz mecze ko­
szykówki i siatkówki szkoła Dąbrowy Gór­

niczej — gimn. Niklewskiego.
Łazienki godz. 15 konkurs hippiczny o pu- 

har Narodów i konkurs św, Jerzego.
Boisko Skry: godz. 18 Lawina —  Huragan 

i mecz hazeny Skra — Polonia.
Przystań AZS: godz. 19 mecz koszykówki

AZS — PIW F.
Bielany: godz. 11 zakończenie biegu W ar­

szawa — Bielany.
Boisko Orła: godz. 18 Orzeł — Sarmata. 
Boisko Marymontu godz. 17 Mazur—Or­

don, boisko AZS godz. 16 Sparta — KKMP.
W  Grodzisku Pogoń — Gwiazda, w Ży­

rardowie Siła — Przyszłość.

0 SZTANDAR I GODŁO LIGI NARODÓW

O

Projekty godeł Ligi Narodów uwieńczone drugą nagrodą z pośród 1700 
nadesłanych prac. Pierwszej nagrody nie przyznano nikomu.

Na sztandarach głównym motywem jest pięcioramienna gwiazda, a na go­
dłach cztery koła.

TEATR I MUZYKA

Dzli u  tea trach  m iejskich
Wielki

o 8 w. „Lucja z Lammermooru"
Narodowy

o 8 w. Zły „Szeląg"
Letni

o 8 w. „Wysoka stawka"
j ■

TEATR „ATENEUM". Dziś premjera sen­
sacyjnej komedji Rolanda Betscha p. t. „W ła­
dza się nie myli". Oryginalna i ciekawa treść 
tej komedji budzi wielkie zainteresowanie. 
Komedję reżyseruje i gra w niej główną rolę 
p. Antoni Piekarski.

TEATR WIELKI. Dziś opera „Łucja z 
Lammermooru".

TEATR NARODOWY, Dziś powtórzenie 
premjery Br. Winawera p. t.: „Zły sze­
ląg'*.

TEATR LETNI. Dziś i jutro krotochwila 
W. Rapackiego (syna) „Wysoka stawka".

ŚWIĘTO OGNIA W OPERZE.. Melodyj­
ny, a od lat 27 niegrany balet - opera Zy­
gmunta Noskowskiego „Święto Ognia" po­
wraca ponownie na scenę Teatru Wielkie­
go w środę dn. 11 czerwca r. b.

TEATR POLSKI. Dziś i jutro sztuka pa­
ryska p. t. „Słaba płeć",

TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

Warszawy".
TEATR REW JI „ANANAS" (Marszałkow­

ska 114), tel. 95-98. „Co w trawie piszczy",

TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio­
senny".

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 
„Czy pani lubi bez?"

TEATR „MIGNON", Marszałkowska 81b. 
Rewja „Dziewczynka jak likierek".

TEATR „DEI PICCOLI" W „WODEWI­
LU". Ostatnie gościnne występy słynnego 
zespołu włoskiego.

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś i ju­
tro odbędą się koncerty orkiestry Filharmonji 
Warszawskiej o charakterze popularnym. W 
dzisiejszym konoercie weźmie udział p. Do­
rota Gutowska (śpiew), w jutrzejszym arty­
stka opery p. Tola Mankiewiczówna. Dzisiej­
szym koncertem dyryguje p. Nawrot, jutrzej­
szym p. Bromke. W koncertach odbywają się 
na estradzie przedstawienia rewjowe p. tyt.s 
„Wiosna w Dolinie".

KOMISJA KUJ.TURALNO ARTYSTYCZ­
NA PRZY RADZIE ZAWODOWEJ m. 
Warszawy, Czerwonego Krzyża 20, tel. 332-88 
wydaje bilety ulgowe do Teatrów na przed­
stawienia następujące: Ateneum „W ładza się 
nie myli" na dzień 8, 9, 14 i 17 czerwca. Pol* 
ski „Słaba płeć" na dzień 7, 9, 11 i 13 czerw­
ca. Wielki na dzień 12, 21, 27 czerwca. Mały 
„Papa” na dzień 9 i 16 czerwca. Wielki na 
dzień 12, 21 i 27 czerwca. Bilety ulgowe 
do Zachęty Sztuk Pięknych, Muzeum Wojska 
i Narodowego, bilety do kin: Stylowy, Apol­
lo, Znicz, Casino.

Kartki zniżkowe do: Morskiego Oka, Qui 
Pro Quo. Polski od dnia 16, 17, 20, 23, 24, 25, 
26 i 27 czerwca „Artyści".

NASZE DZIECI

D z i ś

SZ O PK A  
P O M A J 0 W A
w  M a łe j Sali C o lo sseu m

Nowy-Świat 19
P o c z ą te k  o  g o d z . 730 i 930.

NIEODWOŁALNIE
TYLKO D O  W TO RK U  

występy słynnego teatru włoskiego

„ p i c c o L r
w teatrze „WODEWIL" N-Świat 43. 

Pocz. 8 15 w. Bilety ulgowe w alne.
Dziś i jutro o godz. 4-ej. 
pp. po cenach zniżonych

PRZEDSTAW IENIA DLA MŁODZIEŻY

NAJSZYBSZE POŁĄCZENIE “  
Z RUMUNJĄ I MORZEM CZARNYM
luksnsowemi limuzynami powletrenemi 
P. L. L. „LOT" Gdańsk — Warszawa — 

Lwów — Czcrniowce — Galac — 
Bukareszt.

Połączenia z  krajową siecią lotniczą. 
Przelot w ciąga jednego dni* 

tanie ceny biletów —•
100% bezpieczeństwo 

Pasażerowie — poczta — towary. 
Informacje

POLSKIE LIN JE LOTNICZE „L O T“ 
oraz biura podróży „Orbis", „Wagons 

Lits Cook", Icar, Francopol i L p.

Klub dziecięcy przy Dzie lnicy P. P. S. na Pradze.
*****

CZASOPISMA NADESŁANE
„Nowa Muzyka". Tak nazywa się 5-ty nu­

mer czasopisma „Muzyka". Jest to mono- 
grafja, obejmująca wyłącznie awangardę 
ideową muzyki naszych czasów i zawiera sze­
reg artykułów pióra najwybitniejszych współ­
czesnych muzyków i krytyków muzycznych 
polskich i obcych. Karol Szymanowski przed­
stawia w swym artykule dążenia i ideały no­
wej muzyki; problemy formy w muzyce 
współczesnej porusza dr. St. Łobaczewska, o 
zagadnieniach dzisiejszej nauki kompozycji 
pisze A. Schónberg, o operze współczesnej 
— dr. K. Rathaus. Problemy instrum ental i 
nowoczesnej rozważa T. Jarecki, a najnow­
szą odtwórczość muzyczną analizuje A. Weis- 
smann. Monografję zamyka artykuł K. Stro-

mengera, przedstawiający rozwój muzyki me 
chanicznej, która gra dzisiaj tak doniosłą ro­
lę w świecie muzycznym i ma przed sobą 
nieprzewidziane jeszcze możliwości.

WYCIECZKA ORG* MŁ. T. U. R. 
DO BERLINA

Wycieczka członków Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. wyjeżdża do Berlina 23 
lipca powraca 31 lipca lub rano 1 sierp­
nia, Koszta około 140 zł. (przejazd i ży­
cie). Zapisy do dn, 20 czerwca w Komi­
tecie Centralnym Org. Mł. T. U. R. Przy 
zapisie wpłacić należy 25 zł.

L o s y
2-ej Klasy 21
Lot. PaAstw.

są już u nas do w y m ia n y  ja­
ko też do n o w e g o  k n p n a

CIĄGNIENIE JUŻ WKRÓTCE!
Szanse do zdobycia fortuny ko­

losalne!
Co drugi los wygrywał

Ogólna suma wygr.

zł. 32.000.000
(32 miljony) 

U sz c z ę ś liw iliśm y  ju ż  t y s ią ­
c e  r o d z in !

Główna wygrana I kl. obecnej loterji

zł. 80.000
również padła u nas na los na­

szej kolektury.
Jedyna największa, najstarsza, 

najszczęśliwsza kolektura 
w Polsce

E. LICHTENSTEIN I S-ka
'Warszawa:

Marszałkowska 146 
Bielańska 3 
Królewska 39 
Kr. Przedm. 37 
Nalewki 42 
Puławska 33 
Targowa 40.

O tw o c k i  
Warszawska 21.

Łódź:
Piotrkowska 72 
Piotrkowska 11 

Wilno:
Wielka 44.

Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy 
odwrotną pocztą.

Konto P. K. O. 9.374.
Firma egz. od 1835 r.

U W A G A :  O s ta tn i  te r m in  
z a m ia n y  lo s ó w  n a  k la s ą  
I i-g ą  u p ły w a  d n ia  9 b . m . 
p r z e to  u p r a sz a m y  o  w c z e ś ­

n ie j s z y  j w y k u p l o s  ó w .

PODCZAS ZIELONYCH ŚWIĄT 
do

B I E L A N  i MŁOCIN
parostatki odchodzą co 15 minut

DWUGODZINNE SPACERY
odbywać się będą na statkach

BAJKA i BAŁTYK
co godzinę do godz. 15-ej do 22-ej. 

Informacje: Telefony 37-97 i 508-08.

£S£ „V I S T U L A“
S e w e r y n ó w  3  (róg Kopernika).

OPONY i DĘTKI

SZYBKA JAZDA —  MINIMUM 
ZMĘCZENIA 

CENY DETALICZNE: 9.25
dętka i  _ _ _
czerwona zł.

FOTOGRAFIE 
w 15 £ s r  m l-
H ll t  wykonywa Za- 11U i kład Fotograficz­
ny „L E O N A R ", No- 

w y -S w la t  21.

M E B L E
O T O M A N Y  

najtańsze źró­
dło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go­
tówkę. Leszno 33—U)

K A L I G R A F
BERMAN naucza pręd­

ko pięknie pisać. 
E le k to r a ln a  14 m. 5.

Ogłoszenia drobne
M F R IF  °‘°®anyU L U k k  gwarantowa­
ne. R a t y  w e d ł u g  
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-

ta 2 5 ,  órug® brama.

na~letnIśK a
krzesła 2 zł., stoły 7, 
szafy jednodrzwiowe 
60, szafki kuchenne 30, 
łóżka żelazne 12, z siat­
kami 30, leżaki 12. 
kredensy, komody, lu­
stra, otomany, kozetki, 
tapczany, rozmaite me­
ble sprzedaję, kupuję— 
Przedsiębiorstwo Luś- 
niaka, Mokotowska 44.

Meble, O1””"" '
patefony, nowe, uży­
wane, ratami—gotówką
Najtaniej! Złota 2 6 ,  
sklep. _____________

Posady" przedew-
szystkiem absolwenci 
Kursów Samochodowa- 
Motocyklowych Tu­
szyńskiego, Mazowiec­
ka 1 1 . _______

PLACE £ ,5,o i£r
zadatku 50 złotych — 
raty 20 złotych mie­
sięcznie. Hoża 1 — 2 ,1 
telefon 242-93.

Pdłefony,
menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4.

ROWERY „dK T
spłaty. Artykuły spor­
towe. Reparacja rakiet, 
obuwia sportowego i 
t. p. H. A. K. W ar­
szawa, Marszałkowska 
58.

ROBOTNICY 
POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO 

CODZIENNE

r e u v  n r i > n « n i ?  - i  PRENUMERATY i w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, n a  prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . — . Za zmianę adresu 50 gr. 
CENT OBŁOSZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —1 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAŃ STEFAN O W SKI. 

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7.
Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


